Dwór Krze- 
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“ 
iczni we Lwowie zwolennicy konkur- 
hb. hippicznych ze zdziwieniem, a zà 
razem z żalem zauważyli, w czasie 
odbytego ostatnio konkursu wiosennego. 
nieohecność na lorze p. Wandy Krzeczuno 
wiczowej, jednej z najlepszych amazonek 


w sporcie polskim. Ха- 
leży zauważyć, że р. 
Krzeczunowiczowa ma 
również chlubnie zapisa- 
ną kartę sportową pod 
panieńskiem nazwiskiem 
— Czaykowska, już w tym 
czasie bowiem odnosiła 
uwagi godne sukcesy 
w kraju i zagranicą. Na 
podkreślenie w szczegól- 


ności zasługują dwa 
pierwsze miejsca, zajęte 


w r. 1929 w Budapeszcie, 
trzy pierwsze miejsca w 
silnej konkurencji mię- 
dzynarodowej w Warsza- 
wie (1930), kilka pierw- 
szych miejsc na konkur- 
sach w Poznaniu, Lwo- 
wie, Łucku, Niemirowie, 
Lublinie i t. d. 

Jednak nietylko zwy- 
cięskie wyniki zwracały 
ogólnie uwagę na р. 
Czaykowską-Krzeczunawi- 
слома. W daleko więk- 
szym stopniu przyczy- 


A 


ary” — mk” 


Р. 
swą ulubioną klaczą pełnej krwi ,Alse", hodowli 
p. Ostoja-Ostaszewskiej z Klimkówki. 


niała się do tego wspaniała jej sylwet- 
ka na koniu, oraz nieprzeciętna odwaga 
i brawura, dzięki której zaliczoną została 
do elity jeździeckiej w Polsce. Na specjalne 
podkreślenie zasługuje udział p. Czaykow- 
skiej-Krzeczunowiczowej w silnie obsadzo: 
nych konkursach panów, w których stale 
prawie zajmowała punktowane miejsca. 
Od kilku lat p. Krzeczunowiczowa prze- 
bywa w majątku, w Jaworyczowie Nowym: 
do Lwowa zaś przybywa tylko parę razy do 
roku. Z tej przyczyny trudno zorjenlować 
się, dlaczego nie startowała w sezonie wio- 
sennym. Z przypadkowo nawiązanej гох- 
mowy okazuje się jednak — niezawodnie 
ku wielkiemu zadowoleniu licznych zwolen- 
ników talentu jeździeckiego tej odważnej 
amazonki, — żę nie wycofała się ona z areny 
sportu jeździeckiego i już w najbliższej 
przyszłości spowrotem ukaże się na torze. 
W międzyczasie p. Kreczunowiczowa nie za- 
niedbuje ulubionego swego sportu, jak i ho- 
dowli koni pełnej krwi, którym przypisuje 
główną zasługę uzyskiwanych wyników. 
sukcesów, 


miarą odniesionych 


Czayvkowską 


Pewną 
przez p. 
w sporcie hippicznym, jest cenna kolekcja 
zdobytych w ciągu lat nagród honorowych 


-  Krzeczunowiczową 


Wanda Czaykowska - Krzeczunowiczowa ze 


Fot. „As“. 


W kole: P. Krzeczunowiczowa na prze- 
szkodzie w czasie międzynarodowych kon- 
kursów hippicznych w Budapeszcie (1929), 
na których zdobyła dwie pierwsze nagrody. 


a wśród nich najpiękniejsze, przywiezione 
w swoim czasie z Budapesztu. Wymowny 
zaś dowód fachowej oceny wysokiej kłasy 
jeździeckiej, reprezentowanej przez p. Krze- 
czunowiczową, stanowi wielka złota odzna- 
ka jeździecka, przyznana jej w r. 1936 przez 
Polski Związek Jeździecki, jako jedynej ko 
biecie w Połsce. 

Uprawiając sport konny od lat najmłod- 
szych (już jako mała dziewczynka z powo- 
dzeniem uczestniczyła w konkursach hip- 
picznych), p. Krzeczunowiczowa, jeżeli cho- 
dzi o swoją osobę, poczyniła w nim jaknaj- 
lepsze doświadczenia. Utrzymanie się w peł- 
nej formie i stylu przez długie lata jest tego 


dostatecznym dowodem. 
F. K. (Lwów). 
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ASY NUMERU 22-G0: 

AMAZONKA „PELNEJ KRWI". 

раў Kurjerze Sportowej i przy- 

Siyeh planach znanej sportsmen- 

p. Markowa ары Erai й 

wiczowej, Слау Ком skiej)- Кт е: 
w 


ŁOWICZ 1136—1936. 

ziemi, której mieszkańcy 

dzięki swojej sztuce tu- 

ympatje i slawe w całej 
Str. bo od. 


Dzieje 
mlobyli 
dowej g 
Polsce, 


w 
WYSTAWA ZASTAW 
Ji PY NUOŁOWYCH. к 
oa stół biesiadny różne 
ыы ukazała mam niezwykle 
RUR wystawa, którą urzi- 
Hmiła stolica, AUE Б. 
w 
Naszą пома ankieta: 

KOGO NAZYWAM 100% 
MĘŻCZYZNĄ? 
Artystka-malarka p. Irena To- 
krzywnieka i ekspedjentka p. Ha- 


И Śmietankówna dzielą sie 

л Czytelnikami „Asa swemi po- 

klądami. tr. 8, 
“я 


PODRÓŻNIK 
Dr ауру KOŚCLUSZKT. 
уб. elan Jarosz należy do па- 
Mazi | OWO nielicznych po- 
a. SÓW, klórych Życie jest 
ttwnem pasmem ciekawych przy- 
Аж Str. 11—132. 
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, „NAUTILUS“ 

Ó pe 1017, PODWODNA. 

=й НС najgroźniejszej bro- 

nila morzu, której wartość ujaw- 
dopiero wielka wojna. 

Str. 14—15. 
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OSTATNI DOROŻKA RZ 
й MONTPARNASS Е 
> powiada jedyny obecnie fja- 
nS ЫЕ który wozit slaw- 
те aryzau. Siras. 
- ч” 
KAROL HUBERT 
AGH ROSTWOROWSKI 
Ес 0 „konkursie powieściowym 
„zez С. - Wywiad z przewo lni- 

Jury konkursowego. 


Str. 19. 
w 
olej fall poznańskiej: 
A CZY FPĘSKNOTA"? 
osenka Klemensa Wa- 
Słowa Jerz. Gorżabka. 
Str. 22. 
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Przehój з Wes. 

“сиот 
Słowfos-pi 
berskjego. 
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" Zo KRÓLOWE ETERU. 
Zig e jeden konkurs w Stanach 
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гал посопусі, urządzony tym га- Na czoło wszelkich broni współczesnych armji wysuwają się dwie nadwyraz groźne 
TOM artystek radjowych. i coraz bardziej udoskonalane: lotnictwo i broń gazowa. Jak wykazała ostatnia wojna 

St 23 abisyńska, wystarczają one całkowicie, aby zniszczyć wroga nieposiadającego zor- 

Powieść. — Ре ж. най ganizowanej obrony przeciwlotniezei i przeciwgazowej. Jak Europa szeroka i długa. 
meska, — Ry reczna z ma odbywają się ostatnio z coraz większym też naciskiem ćwiczenia, mające obeznać 
cik Filatelistyczny ае wej ludność cywilną z walką przeciwko samolotom i gazom trującym. Ostatnio Kolejowy 
reyskie $ ariystyezne. „= knak Okręg L. Ө. P. P. Kraków zorganizował przy poparciu Ministerstwa Komunikacji 
Fospadarstwn lomowego. — Ха oraz Zarządu Głównego L. 0. P. P. obóz dla drużyn odkażających w Węgierskiej 
“ее, — Nowe książki. - Pro- Górce. Zdjęcie nasze przedstawia moment ćwiczeń kolejarzy, zaopatrzonych w od- 


gram radjowy. nowiednie stroje i maski gazowe. 
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Łowicz — dawna rezydencja prymasów 

Połski, później stolica księstwa stworzonego 
dla morganatycznej małżonki w. ks. Køn- 
stantego, Joanny z Grudzińskich. obchodzi 
w bieżącym roku 800-1есіе swego istnienia. 
Zarówno przeszłość lej ziemi, jak i wysoce 
oryginalne cechy jej sztuki ludowej skupia- 
ja na niej zainteresowanie całej Polski. 
W ramach uroczystości łowickich znalazly 
się wystawy „Łowicz współczesny”, „Prze 
mysl і zdobnictwo ludowe", wystawa dziel 
Józefa Chełmońskiego, liczne wycieczki w 
»kolicę, jak do Arkadji, Nieborowa itd. a po- 
zatem odbędą się widowiska regjonalne, jak 
inscenizacja pieśni łowieckich, zabawy ludo- 
we i inne. 

Obchód 600-lecia Łowicza rozpoczęty dnia 


24 maja trwać będzie do 7 lipca, zaznaja-, 


miając nasze społeczeństwo z przeszłością 
tej pieknej ziemi. jej sztuką i krajobrazem. 
W poniższym artykule Czytelnik znajdzie 
niejeden ciekawy szczegół, odnoszący się 
do ziemi, zamieszkałej przez „księżaków”. 
Red. 

zisiejszy Łowicz budzi zainteresowa- 

nie głównie dzięki barwnym ubiorom 

swego ludu, charakterystycznym wy- 
cinankom ludowym i ceramicznym wyro- 
bom. produkowanym w Bolimowie, odda- 
lonvm o 16 km od Łowicza. 

Stroje łowickie noszą na sobie znamię 
tych czasów jeszcze, gdy Łowicz pozostawał 
pod władzą prymasów, wywierających rów- 
nież na stronę duchową i wyrobienie spo: 
łeczne księżaków  nieprzemijający wpływ. 
Pomarańczowy kolor wełniaków. związany 
jest swem pochodzeniem z barwami gwar- 
dji szwajcarskiej, które prymasi przeszcze- 
pili z Watykanu na grunt swego „Państwa 
kościelnego”. Oprócz szerokich pasiastych 
spodni. wpuszczonych w cholewy butów, no- 
si księżak „katankę”, lub kamizelkę w ko- 
lorze czarnym z mosiężnemi guzikami, prze- 
pasaną barwnym pasem. Od święta. szcze- 
solniej w uroczysta procesję bożego Сіма, 


zo сч 
а 

ў. 
А, 


4 


Wnętrze łowickiego domu. 
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Procesja Bożego Ciała w Łowiczu zdąża do 


historycznej kolleyjały. 


przywdziewają niektórzy starodawne 
jasne sukmany. Księżaczki lubują się 
w szerokich pasiastych spódniczkach 
i wełnianych „zapaskach*, pończochy 
naszywają  paciorkami, lub ręcznie 
haftują, a czarne buciki sznurują ko- 
Jlorowemi tasiemkami. Pięknem uzu- 
pełnieniem jest alłasowy staniczek, 
obciśnięty na 
piersiach,na 
który spływają 
z szyi liczne 
sznury korali i 
bursztynow. — 
Z pod stanika 
wysuwa ją się 
śnieżnej biało- 
ści. haftowane 
we wzory geo- 
metryczno-kwia- 
towe, szerokie 
rękawy koszuli. 
Głowa opasana 
wzorzystą chust- 
ką jedwabny, 
lub welniana. 
Najpięknyej wy 


Wycinanka łowicka. 


Poniżej: 


Typy dziew- 
cząt łowic- 
kich. 


Шана siroj panny młodej, który stanowi 
istną małowankę. Główna ozdobą jest w nim 
przybranie głowy. stanowiące rodzaj wień- 
ca z kilkoma Куіеіпсті rózgami, pełnemi 
świecideł Od wieńca opada na warkocze 
i plecy pęk wzorzystych wstążck. Zinową 
porą otulają się kobiety w wełniane ciepłe 
chusty, lub fartuchy z wełniaka, narzucane 
na plecy. 


Tak, jak w stroju, zachowali księżacy cu- 
downy umiar skali kolorystycznej і we wzo- 
rach wycinankowych. Ażurowe, o charakte- 
rze czysto dekoracyjnym, wycinane SĄ no- 
życami od strzyżenia owiec z wielokrotnie 
złożonego papieru kołorowego. Tworzą je 
kobiety księżaczki, a najpiękniejsze pomysły 
daje J. Strycharska. 


Tyle o Łowiczu dzisiejszym „na pierwszy 
rzut oka“. Przy bliższem jednak zaintereso- 
waniu się miastem poznamy zabytki i boga- 
tą przeszłość książęcego grodu, — poznamy 
Łowicz dawniejszy. 

Okres jego dziejów, sięgający wgłąb śred- 
niowiecza, jest trudny do odtworzenia ze 
względu na zaginięcie wielu archiwalnych 
źródeł. Pod swą nazwą występuje Łowicz 
po raz pierwszy w roku 1136, w bulli papie- 


skiej, która potwierdza uposażenie arcybi- 
skupstwa gnieźnieńskiego w to miasto. Та 


pierwsza wzmianka o Łowiczu jest leż nie- 
jako początkiem historji jego. W bieżącym 


miesiącu obchodzi miasto w ten sposób urvo- 
czystość 800-letniej rocznicy tej historycz- 
nej daty. 

We wspomnianym wyżej 1136 r. był Ło- 
wicz wsią, zaś w roku 1298, według danych 
źródłowych, posiada już godność miasta. 
W tym też czasie założony został czworo- 
kątny Stary Rynek (obcenie Rynek Kościusz- 
ki), którego okolicę w początkach wieku 15 
nazywano Starem  Miasiem, a powstały 
w tym czasie drugi rvnek trójkątny (obec 
nie Rynek Kilińskiego), z otaczającemi go 
ulicami, otrzymał nazwę Nowego Miasla. 

Już w połowie 15 wieku handłowa i rze- 
mieślnicza ludność miasta zorganizowała się 
w liczne cechy, a łowickie jarmarki miały 
swoją ustaloną Świetną opinję. Miasto po- 
czyna rozwijać się na dobre za Kazimierza 
Wielkiego, do szczytu jednak zńaczenia do- 
chodzi dopiero w wieku 16. 

„Jakkolwiek Łowicz nie był nigdy warow- 
nia, posiadał bramy miejskie, które spełniały 
Jedynie rolę policyjną. Charakter warowny 
posiadał natomiast w 14 i 15 w. nieistnie- 
Jący już dziś zamek prymasów, który od 
w. 16 nabrał cech wielkopańskiej rezyden- 
CJi. Aż do poł. 16 wieku budowano w Ło- 
Wwiczu jedynie drewniane domy mieszkalne, 
które ież płonęły bardzo często. Ozdobą mia- 
Уа był zamek prymasów i liczne kościoły, 
których w 17 wieku miało być 12, liczba, 
jak na niewielkie miasto, imponująca. 
„„chlubą miasta była i jest obecnie kole- 
Ба, zajmująca znaczną przestrzeń dzisiej- 


szego Курка 
Kościuszki. Zbu- 
dowana około 
1100 roku jako 
drewniana, ZA- 
stąpiona została 
w pol. 15 w. 
murowaną. Dzi- 
siejszy jej cha- 


rakter jest ba- 
rokowy, założe- 


nie jednak, a 
szczególniej wy- 
sokość nawy 
głównej ma w 
sobie tradycje 
gotyckie. Dwie 
wieże, uwieńczo- 
ne pięknemi ba- 
rokowemi heł- 
mami, tworzą 
wraz z bryłą 
głównego kor 
pusu prawdzi- 
wie monumen- 
talna grupę. 

Dobudowane ró- 


¿nemi czasy ka- ; 
plice, cechuje Ё 
duże bogactwo 
stylów. Wśród 
nich  najpięk- 


Na іешо: Księżak 
z swoim koniem 
przy studni. 


Poniżej: Grupa Ło- 

wiczanek w cha- 

rakterystycznych 
strojach. 


rokokowa kaplica arcyb. Ko- 


niejszemi sa: 
morowskiego z wspaniałym 
marmurowym fundatora, renesansow: 
wniej, obecnie wczesnoklasycystyczna z 18 
wieku) kaplica patronki miasta — św. 
Wiktorji oraz  późnorenesansowa kaplica 
Tarnowskich z nagrobkiem Piotra Tarnow- 
skiego w tymże stylu. Wysokiej skali arty- 
stycznej jest rencsansowy grobowiec pryma- 
sa J. Uchańskiego, będący wybitnem dzie- 
łem Jana Michałowicza z Urzędowa, wzno- 
szący się po prawej stronie u wejścia do 
kaplicy św. Wiktorji. 

Przy tymże Rynku wznosi się kościół po- 


nagrobkiem 


da- 


M ту га 


Dziewczęta łowickie w kościele. 


pijarski, Utrzymany w pięknym barokowym 
stylu. o fasadzie zwróconej do rynku, posia- 
da środkową partję utrzymaną w bogatych 
linjach falistych. Daje to duży efekt w ze- 
stawieniu z plaskościennemi wieżami. być 
może w drodze późniejszej nadbudowy uzy- 
skanemi. 

Vis-a-vis Kolegjaty wznosi się gmach po- 


misjonarski z 1689 r. z wewnętrzną, daw- 
niej klasztorną, kaplicą. Specjalną w niej 
uwagę zwraca dekoracja architektoniczna 


oraz wysokiej klasy malowidła аі fresco, 
kiórych twórcą jest znakomity Włoch Mi- 
chal Anioł Palloni (z czasów kr. Jana HI). 

Są to najcenniejsze zabytki 
architektury starego Łowicza. 

Architektura Świecka zachowała się do 
piero z doby baroku w postaci kamieniczek, 
¿ których specjalną uwagę zwracają znajdu- 
jące się przy Nowym Rynku i posiadające 
piękne w linjach, osiemnastowieczne szczyty. 

Z lat nam bliższych mianowicie z po- 
czątku XIX. w., związanego z empirem, ро 
chodzą m. in.: gmach poczty, kościół cwanę.- 
augsburski i budynek magistratu, wyróżnia- 
jący się swym frontem, dekorowanym pod 
okiennym fryzem, o różnych motywach zdo- 
bniczych. 

Przyjechawszy do Łowicza w dzień po- 
wszedni, nie odbierzemy tego pełnego wra- 
żenia, jakie daje dopiero dzień Świąteczny, 
który nadaje Łowiczowi właściwy mu ru- 
mieniec życia, barwiąc go isiną gamą kolo- 
rów stroju ludu, ściągającego do kościołów. 
Zwłaszcza procesja Bożego Ciała urosła pod 
tym względem do symbolu wysoce artystycz 
nego. Podziwiają ją też corocznie wyciecz- 
ki z kraju i zagraniey. 

Michał Szymański. 
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kościelnej 


ierwszy to lego rodzaju konkurs 
w Polsce, a napewno jeden z bar- 
dzo nielicznych w Europie. Pomysł 


pani ministrowej Jadwigi Beckowej uznać 
więc należy za niemziernie oryginalny. Do 
rywalizacji zaproszono przedstawicieli 
państw zagranicznych w Warszawie, którzy 
reprezentują przecież nietylko rząd i intere- 
sy polityczne swego kraju, ale i jego kulture. 

Dyplomaci, oddaleni od kraju rodzinnego, 
co kilka lat przenoszeni z miejsca na miej- 
sca, „wytwarzają zupełnie odrębny, specjal- 
ny styl. Wyraża się on zarówno w sposo- 
bie ubierania, jak i w zwyczajach towarzy- 
skich, oraz w urządzaniu wnętrza miesz- 
kań. Znany jest wszędzie ten międzynaro- 


dowo-dyplomatyczny styl. Po wojnie, 
zwłaszcza w ostanich latach, ujawniły się 
dość silnie tendencje propagandy folkloru 


zarówno wśród swoich, jak i obcych. Znaj- 
duje to także wyraz w życiu poselstw za- 


granicznych, które starają się reprezento- 
wać możliwie  jaknajbardziej korzystnie 


sztukę swego kraju. Ale, trzeba to powie- 
dzieć zupełnie otwarcie, chęć propagandy 
folkloru nie ujawniła się dostatecznie na 
omawianej przez nas wystawie. Wszędzie 
wyczuwa się ów osławiony międzynarodo- 
wy styl, tak jak w mpierwszorzędnych re- 
stauracjach całego Świata spotyka się zaw- 
sze te same potrawy z „francuskiej kuchni“. 

Wyjątek w tym względzie najbardziej 
idcalny stanowi stół chiński; nie słuszniej- 
szego więc, że on zdobył jedną z dwuch 
pierwszych nagród. 

Wykonany z hebanu i laki, ustawiony па 
oryginalnych, barwnych pekińskich dywa- 
nach żywo kontrastuje z otoczeniem. Ścia- 


Stół szwedzki, który otrzymał pierwszą nagrodę. 


Powyżej: P. Prezydentowa Mościcka otwiera 
konkurs na najpiękniejszą zastawę stołową. 


nę zaimprowizowanego fragmentu jadalni 
zdobi piękna i drogocenna mankiñska ma- 
kata. Cała porcelanowa zastawa stołowa 
z białej chińskiej porcelany w niebieskie 
kwiatki pochodzi z przed 200 laty, z epoki 
dynastji Tsing. Każde nakrycie na pięknej, 
subtelnej roboty, koronkowej  serwetce 
z Szanghaju, opatrzone jest niewielką ta- 
hliczką z przeźroczystego żółtego kamienia, 
na której chińskim alfabetem wypisane jest 


nazwisko gościa. Litery dają się zetrzeć, 
tak, że tabliczka zastępująca europejskie 


bileciki i może służyć na wiele razy. Obok 


talerza dwie pałeczki z kości słoniowej: 
umiejętność posługiwania się niemi jest 
prawdziwą sztuką. 

Europejskiemu biesiadnikowi,  zaproszo- 


nemu do chińskiego stołu, trudno jest się 
zorjentować w przeznaczeniu rozmaitych 
naczyń o miezwykłych kształtach. W ma- 
łych porcelanowych naczyńkach np. ukry- 
wają się pod pokrywką szklane kieliszki do 
mocnej, chińskiej wódki. Kieliszki są po- 
dobne do naszych, tylko że nie mają pod- 
slawi. Nie przypominające za to w niczem 
zastawy europejskiej większe i mniejsze wa- 
zy і maczynia, to jakby nasze stare сиКіег- 
nice, czy może maszynki do kawy, oso- 
bne dla każdego z biesiadników, służą do 
mięsa i jarzyn. Pośrodku tego w stu procen- 
tach chińskiego stołu, ułożono na głębokim 
talerzu piękne fjolki. Co do nich jedynie je- 
steśmy pewni, że pochodzą z naszego kraju. 

Jakże odmienny jest stół szwedzki, również 
wyróżniony pierwszą nagrodą. Zarówno stół, 


jak i саіс jego nakrycie sprowadzone zoslało 
z Sztokholmu. Kombinacja machoniu ze zło- 
tem nadaje mu bardzo ciepłe tony. Środek 
stołu zdobią storczyki, bratki, ananasy i wi- 
повгопа stwarzając barwną plamę. Nakry- 


cia ustawiono na dwuch wąskich laufrach 
z pięknego płótna w kolorze starego złota. 
Również złote są ozdoby porcelanowych ta- 
lerzy. Na obu końcach stołu i po środku stoi 
sześć wysokich, białych świec stearynowych 
w, niskich porcelanowych, białozłotych pod- 
stawkach. Nad stołem wisi na ścianie 
szwedzki pejzaż morski pendzla znanego ma- 
larza, Bruno Lilieforsa. Zasługę pięknej, wy- 
sokiej klasy dekoracji szwedzkiego stołu 
dzielą panie: Boheman, małżonka posła oraz 
Astrid Sampe. 

Trzymajmy się kolejności nagród. Nagro- 
dy drugie przyznano: Niemcom, Austrji, Fin- 
landji i Francji. 

Stół niemiecki, w białym utrzymany lo- 
nię, jest prosty i skromny. Zastawę rozłożoną 
na" śnieżnym, jedwabnym obrusie tworzy 
porcelana, srebro i szkło wzhogacona deko- 
racją z storczyków. 

Jedyny okrągły stół na wystawie, to stół 
Ausirji.  Utrzymany całkowicie w bia- 
łych barwach; biały jest jedwabny obrus, 
białe talerze, białe lilje i narcyzy w dużym 
srebrnym wazonie, białe świece w srebrnych 
lichtarzach i białe porcełanowe figurki. Stół 
o stylu wybitnie przedwojennym, owiany 
jest melodja wiedeńskiego walca (jeżeli tak 
to można określić). Odpowiadałby najlepiej 
weselnemu przyjęciu z pierwszych dziesięciu 
łat panowania Franciszka Józefa. 


Odrębny charakter nadają finlandzkiemu 


Zastawa polskiego stołu myśliwskiego, dekoracji р. J. Prażmowskiej 


Stół chiński (pierwsza nayroda) 
odznacza się przedewszystkiem bo- 
gactwem i doborem porcelany 


Na prawo: Stół francuski. о рго- 
stych i skromnych matywach 
dekoracyjnych. 


stołowi karbowane fantazyjne ser- 
wetki Mimo wysokiej klasy deko- 
racji kwiatowej stół ten robi jed- 
nak wrażenie prelensjonałne. Naj- 
piękniejszy ornament tej „jadalni“ 
stary dywan finlandzki. 

W liskiem sąsiedztwie slołu austrjackie- 
80 stoi stół francuski. Dwa światy, dwie 
epoki: wale wiedeński i „Gonlinental*. Stół 
francuski jest ostalnim wyrazem nowocze- 
sności: kombinacja szkła i metalu. Szklane 
są puharki do wina i wody, szkłane lichta- 
rze, w których osadzono różowego koloru 
świece. Szluczne, srebrne kwiaty znalazły się 
bośrodku stołu na podłużnym, wielkim la- 
lerzu. Kwadratowe, złocone talerze, obok 
оша łyżek, widelców i noży o kształ- 
lach krótkich i szerokich, ułożono na koron- 
kowych serwetkach. Obok na ścianie moder- 
nistyczne sludjum portrelowe w lustrzanej 
ramie. Ultranowoczesny stół jest zimny 


stanowi 


i martwy: bynajmniej nie zachęca do śnia- 


dania. 
Jury konkursu wyróżniło jeszcze sześć 
państw z Belgją і Holandją na czele, przy- 


mając im odznaczenia honorowe. 

Poza konkursem wyslawiono trzy polskie 
stoły, z których najprzyjemniejszy jest nie- 
wątpliwie stół nakryty podołskiemi serwel- 
kami, ludową ceramiką i starem, grubem 
szkłem polskim do prostego myśliwskiego 
śniadania. Dekoracje wykonała p. Jadwiga 


Bar- 


Prażmowska. 
dzo bogaty i wspa- 
niały jest stół He- 


Jeny hr. Potockiej, 
nakryty obrusem z 
cyframi Augusta H 


i herbem polskim. 
Zachwyca tu bel- kwiatów . 
wederska porcela- 


па, szkto urzeckie, 
stare srebra і sztuć- 
ce z Когса; wszyst- 
ko z XVIII wieku. 
Imponująca prze- 
pychem zastawa ra- 
zi jednak dzisiaj, 
kiedy. prostota de- 


Poniżej: Stół belgijski, wyróżniający się pięknem nakryciem z ko- ә 
ronkowej tkaniny. 


To samo intensywne 
słońce wiosenne, otwierające: 
w jednym dniu ракі ` 


próbuje także swej siły 


na naszej skórze, wydeli- ? 
kaconej odzieżą zimową 


А. 


удаје о dobrym smaku. Prócz dość złożo- 
nego i różnorodnego pod wzgledem doboru 
nakrycia i zastawy stołu norweskiego i utrzy- 
manego w starym stylu stołu węgierskiego, 
dwa przeciwłegłe kąty sali zajęły Argenty- 
па i Bułgarja, wypełniając je charaktery- 
stycznemi ozdobami ściennemi i oryginalną 
zastawą małych, niskich stolików. 


Wystawa dekoracji stołów w salonach in- 


stylutu Propagandy Sztuki (Ips), obudziła 

wielkie zainteresowanie w sferach kuttural- 
nych Warszawy. Od dnia 
ulwarcia tłumy zwiedzają- 
cych wypełniają wszystkie 
przejścia. Przy kasie formu- 
ją się ogonki. 
Wśród publiczności, lak 


licznie odwiedzającej wysta- 
wę, powinny znaleść się nie- 
tylko panie domu, ale i kie- 
rowncy naszych hoteli, re- 
stauracyj i pensjonałów. Cel 
wystawy byłby spełniony, a 
wysiłek і koszl jej organiza- 
cji stokrotnie  wynagrodzo- 
пу, gdyby udało się wzbu- 
dzić większą dbałość o spo- 
sób podawania do stołu 
zarówno w domach prywat- 
nych, jak і w Jokalach pu- 
blicznych, a dekorację war- 
szawskich, wnętrz zbliżyć 
do pięknych wzorów starej, 
zachodniej kullury. Em. 


Wszysikie zdjecia fot. „AS” 


NIVEA*?e NIVEA! 


To zapewnia świeżą, delikatną cerę, dostatecznie odporną 
na intensywne działanie wiosennego słońca. Szorstka 
i wysuszona skóra w porze wiosennej — to dowód, że 
brak jej nałuralnego tłuszczu. Brak ten uzupełnimy naj- 
lepiej pielęgnując skórę NIVEĄ, zawierającą Euceryt. 
W ten sposób uchronimy się także przed skutkami opa- 


rzenia słonecznego, tak niebezpieczne- 
go zwłaszcza w porze wiosennej i uzy- 


skamy ślicznie w słońcu opaloną cerę. 
Pamiętajmy jednak, że tylko NIVEA zawiera 
\ Eucerył. Do nabycia tylko w oryginalnych 
opakowaniach po następujących cenach 


Krem NIVEA zł 0,40 — 2,60 Olejek NIVEA zt 1,— — 3,50 


7 РЕВЕСО Spółka Akcyjna w Poznaniu 


AS +7 


Artystka-malarka, Irena Pokrzywnicka. 
Fot. St. Brzazowski — Warszawa. 


VI. Artystka-malarka: Irena Pokrzywnicka 


rena Pokrzywnicka jest artystką 

malarką, portrecistką, oraz znaną 

dekoratorką wnętrz. Jej portrety 

i studja noszą cechy wykwintu 

kobiecego i subtelności, cykł jej 
obrazów pod tytułem „Cztery Рогу Воки“, 
malowany dla jednego z naszych pałaców 
arystokratycznych, znany jest z wielu repro- 
dukcyj. 

Z charakterystyczną dła artysiki malarki 
swobodą prowadzi p. Pokrzywnicka rozmo- 
wę na temat naszej nowej ankiety. Pytania 
i odpowiedzi padają szybko i zdecydowanie. 

— Со pani myśli wogóle o mężczyznach” 
— zapytuję artystkę. 

— Nic nie myślę... 


— Ale о stuprocentowym mężczyźnie, 
o prawdziwym ideale kohiety? 
.— Nie spotkałam takiego. Dotąd znam 


mężczyzn zaledwie  siedmioprocentowych, 
u więc o procencie niższym nawet od prze- 
cictnego alkoholu — mówi p. Pokrzywnicka, 
śmiejąc się przekornie. 

— Ale — jak pani sobie takiego „stupro- 
centowca** wyobraża? 

— Och! Wyobrażenia! Wyobrazić sobie 


można co dusza zapragnie. Imaginacja mo- 
ja na ten temat jest... nierealna! Od stupro- 


centowego mężczyzny wymagam  przede- 
wszystkiem, żeby miał charakter, odwagę, 
wolę, ambicję, poczucie odpowiedzialności. 


Poprostu moralny żelazo-heton. 

— Czyż o takiego jest naprawdę tak trud- 
no? — pytam dalej. 

— Najtrudniej. Znam życie wielu kobiet 
i widzę, że właśnie brak tego typu mężczy- 
zny jest powodem ich samotności... 

— Czy zna pani mężczyznę, powiedzmy 
aktora filmowego, lub znanego Śświatowca, 
który w stosunku do pani wymagań, naj- 
bardziejby jej odpowiadał? 


“Аб 


— Jako tvp. bardzo po- 
doba mi się... marynarz 
naszej marynarki wojen- 
nej Radwan z O. R. P. 
„Podhałanin*. ten, który 
przegryza gwoździe i ła- 
mie podkowy. Jest on do- 
brym żołnierzem, jest sil- 
пу. zdrowy, pogodny і hez- 
kompromisowy. Szeząt- 
kowy okaz prawdziwego 
mężczyzny. 

Zdziwiony  niespodzie- 
waną odpowiedzią malar- 
ki zapytuję dalej: 

— Czy... tego stupro- 
centowego wilka morskie- 
go.. zna pani osobiście? 

Artystka skupia na 
dłuższą chwilę uwagę. 
Wreszcie odpowiada: 

— Nic podobnego! — 
Śmieje się pani Irena — 


Ekspedjentka Halina Smietankówna podczas 
swych codziennych zajęć. 


Fot. „Ав“. 
znam go zaledwie z ftotografji, wywia- 
dów dziennikarskich i legend, jakie o nim 


krążą. Przecież nawet w Paryżu pokazyw: 


no go raz jako okaz nadzwyczajnej ат 
Osobiście go nie znam і za піс w świecie 
poznać nie chcę. 

— Czy boi się pani... zbyt silnego wraże- 
nia? 

— Nie, nie wrażenia. Boję się... rozczaro- 
wania. 


VII. Ekspedjentka: Halina Śmietankówna. 


„Pokaż mi, jakie nosisz krawaty — a po- 
wiem ci, kim jesteś* — oto dewiza, jakiej 
się trzyma panna Halina Śmietankówna, 
pracująca od czternastu lat jako ekspedjent- 
ka w najpopularniejszej warszawskiej fir- 
mie mód męskich. Istotnie, czternaście lat 
obserwacyj, to tysiące klijentów, to miljony 
krawatów i wszelkich innych drobnostek 
z zakresu męskiej mody; to wreszcie miljar- 
dy kaprysów, znoszonych cierpliwie od gen 
tlemanów. dobierających krawat do marynar- 
ki. a spinkę do krawata. Nie należy bowiem 
sądzić, iż tyłko kobiety potrafią stracić u 
modniarki całe popołudnie na wybór jed- 
nego kapelusza. Spróbójcie porozmawiać 
z ekspedjentką z działu mód męskich! 

— Najgorszy jest typ—opowiada panna Ha- 
lina — takiego mężczyzny, który przychodzi 
do sklepu, po kupno nowego kapelusza 
z „doradcą“, a jeszcze gorzej z „doradczy- 


niami“. Z żoną, teściową, córką, mamą 
і dwiema koleżankami żony. бау taki klijeni 


"NASZA NOWA ANKIETA 


zdecyduje się nareszcie па kapelusz popie- 
laty, wówczas doradczyniom zachciewa się 
zielonego. Gdy on, w drodze kompromisu 
przystanie na popielato-zielonkawy. wówczas 
towarzyszącym paniom podoba się właśnie.. 
ciemno-popiełaty. Ponieważ tego rodzaju 
typ mężczyzny nie posiada dostatecznej si- 
ły woli — ulega doradczyniom і w rezulla- 
cie kupuje to, czego nie chciał, i w czem mu 
częstokroć bardzo nie do twarzy. 

— Istnieje też typ mężczyzny próżnego - 
opowiada dalej moja rozmówczyni. — Ta- 
kiego poznaję na pierwszy rzut oka. Wy- 
starczy, jeśli usłyszę, czego żąda i jak wy- 
biera. Powiedzmy, że chodzi o krawat. Próż- 
m mężczyzna każe sobie pokazać pięćdzie- 
t krawatów od tanich do najdroższych. 
Nie wie dokładnie, co właściwie chce kupić. 
To jedno pewne, że chce kupić coś, czem by 
się wyróżniał, co niby byłoby „oryginalne“. 
W rezultacie taki pan kupuje nieraz krawat 
tak brzydki, iż z trudnością wogóle sprzeda- 
łabym go innemu klijentowi. 

— A jakże, zdaniem pani, zachowuje się 
w takich okolicznościach mężczyzna stupro- 
centowy? Czy pani wogóle jest przekonana, 
że taki 100-procentowy mężczyzna istnieje? 

— Ależ naturalnie! — słyszę odpowiedź 
stuprocentowi mężczyźni istnieją i nawet 
znam takich. A jak zachowuje się taki męż- 
czyzna w sklepie? To bardzo proste. Przede- 
wszystkiem przychodzi po krawat, po ko- 
szulę, czy po piżamę sam, bez doradczyń. 
Jest zdecydowany. Wie poprostu, czego chce 
i ma własny, oczywiście wykwintny gust. 

— Mówiła pani, iż zna pani osobiście ta- 
kich mężczyzn „idealnych“. Niechże mi pa- 
ni wskaże któregoś z nich! 

Panna Halina nachyła się lekko ku mnie 
i mówi szeptem: 

— Tam stoi w drugim pokoju... mój szef. 

— Pani szef? — A który, przecież tam 
stoi dwóch panów... 

Rezmówczyni patrzy na mnie z wyrzutem... 

Zrozumiałem. Aby być stuprocentowcem, 
nic wystarczy... sam tylko krawat!  Romit. 


a Starem Mieście świeciła mrocznie 

wieczorami latarnia, w żelazne ujęta 

dziwolągi. Różowo-żółte światło wyszu- 
kiwało jaśniejsze miejsca w załomach starego 
domu. Gdy wiatr lekko trącał wiszącą latar- 
nię, wtedy ze wszystkich najbliższych zaka- 
marków wyłaniały się chude cienie i słania- 
Јас się, kryły się prędko za szkarpy. 

Czasem przez kraty okienka zaglądała bla- 
da twarzyczka, wyzierając na rynek, po któ- 
rym, stukając, przechodziły zrzadka ciemne 
postacie. 

Zaraz też znikał przebłyskujący owal twa- 
rzy. Niewiadomo było, czy żywa to istota, 
tzy jeden z cieni staromiejskich? 

„Со jakiś czas pod latarnia uwydatniala 
Się postać męska, nierzadko brzęknęła ja- 
kaś szpada... Postać znikała w sklepowej 

ramie. 

_ Potem po schodach kamiennych nadół.... 
i uchylały się drzwi do piwnicy. 

Tutaj pod wielkiemi łukami sklepień na- 
gle gwar dawał się słyszeć i śmiechy. Goście 
rozsiedli się wygodnie, na stołach kubki 
z winem, kufle porcelanowe i wysokie dzba- 
ny. Światła dosyć, ałe nie za wiele, aby za- 

awie nie odbierać intymnego uroku, aby 
zbyt płoche krotochwile nie ukazywały się 
za bardzo jaskrawie. I młodym dziewczętom 
nie potrzeba się już tak żywo oblewać ru- 
mieńcem, jeśli tego dokładnie nie widać. 

Winiarz Duval wypełnia со nocy sakiew- 
kę, a z pękatych beczek,  przypartych do 
Muru, ciekną prawie bez przestanku wina 
smakowite i spływają w podstawione dzba- 
ny. Twarze młodzieży warszawskiej, szla- 
checkiej i mieszczańskiej, wojskowych i we- 
sołych studentów promienieją, oczy błyszczą. 

iele różnych tu osób teraz przychodzi, od 

kąd córeczka grubaśnego Duvala pewnego 
dnia ukończyła szesnaście latek. 
. W ściśliwym staniczku to już nie dziecko, 
lecz ponętne dziewczątko. Liczko jej wdzięk 
ma niewysłowiony, oczka trochę melancholji, 
trochę pustoty i trochę sentymentu. Młoda 
Winiareczka, Henrjetka, zwabia co wieczór 
piosenkami mnogo gości. 

Śpiewa, a potem słucha, jak młodzieńcy 
szepcą jej do uszka namowy lubościwe, gdy 
Sie któremu uda ją ku sobie przyciągnąć. 

, Ale ona prędko odbiega i tylko dźwięczy 
Ка czysty śmiech wśród brzęczących szkla- 
ic. 

Henrjetka nie jest marzycielką. Jednak 
czeka na coś, może na jakąś extraordynaryj- 
ność? Bo któż jeszcze przed rokiem do niej 
SIĘ zalecał? W dzień czeladnicy szewscy, 
ы Wieczorami, w winiarni, astmatyczny imć 
*onawentura, powroźnik z Dunaju Wąskie- 
50 i przetłuszczony imć Barabasz, właściciel 
sklepu korzennego. Teraz już co innego. Ka: 
deci 1 Panowie oficerowie królewscy; dwo- 
rzanie, zagranicznicy, których mnóstwo się 
po V arszawie włóczy, wszyscy ściągają do 
Winiarni, zwiedziawszy się o uroczej winia- 


reczce. Ojciec bardzo rad jest, bo fortunka 
coraz to się powiększa. 

— Ależ to oporna dzieweczka — powta- 
rzają goście. 

Każdy jednak omamiony jest urodziwem 
stworzeniem, 

Przypadła wszystkim do smaku, jej jednak 
nie przypadł jeszcze żaden. 

A więść o pięknej winiareczce na Starem 
Mieście doszła aż do uszu królewskich. 

— Ejże, aż taka miła? — dziwił się król 
i z zaufanymi dworzaninami układał pota- 
jemną wycieczkę. 

Postanowił wybrać się incognito do piwnic 
Duvala, przypatrzyć się Henrjetce, przysłu- 
chać się jej śpiewowi. 

Jednej nocy w przebraniu wykradł się z 
zamku wraz z oddanym ministrem. 

Dwóch jegomościów przemykało się Świę- 
tojańską, wsuniętą w ciemności: szli jakby 
spiskowcy. 

Cicho było na Starem Mieście, chyba go- 
dła z nad kamieniczek poszeptywały ze sobą 
w mowie nieludzkiej. Anibyś zgadł, że w 
podziemiu jednego z domów wre uciecha 
і przy rozśpiewanej dziewczynie serca mło- 
dzieży ściskają się niezaspokojoną ochotą. 

— (Ciekawym, czy i mnie odepchnie jak 
innych? — myślał król. 

Gdy stanęli już w sionce, pod migocącym 
kagankiem, minister, czytający w myślach 
królewskich, nachylił mu się do dostojnego 
ucha: 

— Królowi by się nie oparła, ale że się 
go pod temi szatami nie domyśli, przebaczcie 
płochej dziewczyninie, jeśli zaczepki niezna- 
jomego odtrąci. 

Gdy tylko stanęli w piwnicy, u góry schod- 
ków, wiodących do wnętrza, dała się wi- 
dzieć wśród przepełnionej sali różowa po- 
stać, której szczuplutka kibić, cienka w pa- 
se upodabniała ją do pszczółki, unoszącej 
miód. 

Przypatrując się temu kształtnemu obra- 
zowi. schodzili dwaj nieznajomi do winiar- 
ni, mając się ku kątowi jakiemu, skąd wi- 
dok byłby dogodny. Zaraz sam gospodarz 
ku nim podszedł, widząc zamożnych imo- 
ściów, których ubiór pozwalał się domyślać 
kupców saskich. 

Sam dopilnował, aby gościom usłużono. 

Król nie spuszczał oka z Henrjetki, 

— Dzięwczę niczego — rzekł na początek. 

Henrjetka przekomarzała się z młodym 
oficerem, który ją za wstążkę przytrzymy- 
wał i zaklinał się, że nie puści. Lecz naraz 
dziewczyna czmychnąwszy mu, odbiegła na 
drugą stronę i wyciągnęła trel piosenki. 

Uciszyło się, a ona jedną zwrotkę prze- 
śpiewawszy, zakończyła ją śmiechem, jak- 
gdyby rozsypała perełki z naszyjnika. 

Król nachylił się do ministra. 

— Urocza — rzekł. 

Przebiegła obok, więc zawołał ku niej. 

— Pójdź-no tu, dziewczątko. 


— А czego? — zapytała, obrzuciwszy піс- 
znajomego hardem spojrzeniem. Zbliżyła 
się jednak i stanęła za stołem. 

— Podobno na imię jest ci Henrjetka? 

— Tak. Czy to chcieliście mi powiedzieć, 
łaskawy panie? 

— (Chciałem cj rzec coś ważnego, 

— Ciekawam — powiedziała  Henrjetka 
i dłoń przyłożyła do ucha. 

— (Chciałem ci powiedzieć, żeś mi bardzo 
przypadła do gustu. 

Henrjetka parsknęła śmiechem, 

— Dalibóg, nie usłyszałam niczego no- 
wego. 

— Ja też nie obiecywałem ci żadnej no- 
winy, tylko ważną wiadomość. 

— Cóż w tem ważnego? 

— Jeśli takie stworzenie komu się podo- 
ha, powinno się z tego cieszyć, a nie wy- 
kłócać się. 


Zdrowe płuca 


przedewszystkiem! 


W pyle wielkich miast, 
w niezdrowych: warun- 
kach fabryk, warsztatów, 
dusznych biur, płuca są 
narażone na schorzenia, 
które często prowadzą 
do gruźlicy. Wszelkie 
więc zaburzenia w plu- 
cach muszą być wcześnie 
leczone i usuwane. Gdy 
w porę pomyślimy o ra- 
towaniu zdrowią przy po- 
mocy znanych środków 
naturalnych, damy до” 
wód, że dbamy o naszą przyszłość i o szcze- 
ście naszych najbliższych. Już przy pierw- 
szych niedomaganiach dróg oddechowych: ka- 
szlu, chrypce, zaflegmieniu, duszności, stosuje 
się Zioła magistra Wolskiego ze znakiem o- 
chronnym „Pulmosa*, zawierające nle- 
zmiernie rzadką го- 
ślinę chińską Sechin- 
Schen. Łagodzą one 
niedomagania płuc i 
uodporniają orga- 
nizm. Jako natural- 
ne środki, Ziola ma- 
gistra Wolskiego sa 
łatwo przyswajalne 
przez organizm, dzla- 
łają łagodnie, nie ma- 
ja przykrego smaku 
1 за łatwe do przy- 
rządzenia. 


Wytwórnia: 


MaGisreR WOLSKI 


WARSZAWA,ZŁOTA 14. 
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— Та tez sie od roku nietylko cieszę! 

— О, bestyjko, bardzoś dufna w siebie. 
Uważaj, żebyś się na kim nie sparzyła. 

-— О wa! Czy wy, panie, może tący gorący 
jesteście? A 

Nie czekając już odpowiedzi, pomknęła ku 
podwyższeniu, gdzie stanąwszy, ujęła w pal- 
ce spodniczkę i pofałowawszy nią w kilku 
tuchach tanecznych, zaczęła Śpiewać. 

— Jakaż jest? — zapytał minister króla, 
ale ten już nie wiedział, co do niego mówią. 

Natomiast pieśniarka, ukończywszy pio- 
senkę i dziękując za huczne oklaski, spoj- 
rzała ukradkiem w stronę nieznajomego. Po- 
lem znikła w framudze, skąd drzwiami do- 
stała się do pokoiku. | 

— Widzisz, zniknęła... — niepokoił się 
August Mocny. — Co to za przekorna dziew- 
czyna! Poszedłbym tam za nią, ale mi ojciec 
gotów powiedzieć: „tu jest winiarnia, a tam 
jeno moje izby mieszkalne“. 


— Tak, najjaśniejszy panie — mruczał 
minister — ojciec córki strzeże, bo tu dużo 
chętnych! 


— Żeby tylko ustrzegł — powiedział Au- 
gust tak serjo, że minister spopjrzał ba- 
cznie. З 

Niepotrzebnie martwił się August, bo po 
jakimś czasie Henrjetka ukazała się znowu, 
jeszcze urodziwsza, snać jakiemiś sztukami 
uiewieściemi podkreśliwszy. swą ładność. 

Pokręciła się chwilkę wśród gości i nic- 
znacznie zbliżyła się w stronę, gdzie sie- 
dzieli dwaj nieznajomi. Czekała, aż ją za- 
wezwie ów zaczepliwy, lecz August ogar- 
niając jej kibić spojrzeniem, rozważał coś 
i siedział w milczeniu, nie wołając jej. 

Przyszła sama. А а 

-— Cóż panie, czy znowu chcecie mnie 
poczęstować ważnemi wiadomościami? 

Nieznajomy roześmiał się. 

— Nic już nie mam ci ciekawego do po- 
wiedzenia. ч 

— Czy tak? Zatem mogę już iść 

— Pewnie. 4 

— О, proszę! Cóż to, nie wolno mi stać 
w winiarni tatusia tam, gdzie mi się po- 
doba? s 

— Ja ci nie zabraniam. Stój sobie gdzie 
chcesz. 

— Widzicie go, jaki łaskawy. Jakby był 
samym ochmistrzem dworu. 

Zdziwił się August tylu wymówkom, zlek- 
ka się uśmiechając. j 

Dziewczyna usiadła przy nieznajomym, 
jeszcze nadąsana, 

— Nie się panu nie stanie, gdy przy was 
usiądę. Korona panu z głowy nie spadnie, 
bo jej nie masz. A jeśli nie chce pan ze mną 
rozmawiać, to nie mi to nie szkodzi. 

— Henrjetko, jesteś bardzo przyjemna 
i chętniebym cię przytulił. 

— О nie, nie, bo ucieknę! 

Zerwała się, lecz usiadła spowrotem i do- 
dała cichym wzruszonym głosem. 
— Nie czyńcie tego panie, 

patrzy. 

— Nie będę, lecz nie uciekaj. Przy tobie 
słodszy dla mnie czas, milsze chwile. 

Popatrzyła na niego i ujrzała potwierdze- 
nie w gorącem spojrzeniu. 

— Kto wy jesteście panie i co ja was 
obchodzę? Mówicie tak tylko. 

— Mówię, co czuję. Słyszałem o tobie, 
a kiedy cię zobaczyłem, pomyślałem, że za 
mało jeszcze mówili. 

Objął ją, lecz Henrjetka 
śpiesznie: 

— Ojciec patrzy. 

Nieznajomy z niecierpliwością uchwycił 
kubek metalowy,  ścisnął go dłonią, spła- 
szczył, potem palcami rozgiął i rozdarł na 
kawałki, jakby рарісгғапу. 

Henrjetka patrzyła па te 
w zdumieniu. 

— To wy panie jak król jesteście silni! 

Zmieszał się nicznajomy i zapytał. 

— A widziałaś ty króla? 

Dziewczynie roziskrzyły się oczy. 
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bo ojciec 


szepnęła ро- 


manipulacje 


— Dwa razy go widziałam. Raz na koro- 
nacji w Krakowie. Taki był piękny! 

— Cózeš ty tam robiła? 

-— Ojciec miał zamówienie na wino i sam 
je powiózł, a ja się naparłam, aby mr 
wziął. Ślicznie było. Król był w złotym pan- 
cerzu, w płaszczu niebieskim ze złocistemi 
kwiatami, a na kapeluszu miał białe pióra. 
Ludzie mówili, że diamentów i drogich ka- 
myczków to miał na sobie za miljon tala- 
rów. 

— Podobał ci się? 

— Так! А na nogach to miał sandały. 

— (Chciałabyś kiedy z królem mówić? 

— O czembym ja z nim mówiła? Ale wy 
nie wiecie, panie, co szło w pochodzie? Kil- 
kadziesiąt wielbłądów, obładowanych sa- 
mem złotem i srebrem. 

— То dopiero! Drugi raz widziałaś go w 
Warszawie? 

— Na paradzie, lecz niezbyt dobrze, bo 
ludzie zasłaniali, 

August pomyślał: „Trzeci raz widzisz go 
lepiej". Tak go ta myśl ucieszyła, że nachy- 
lił się ku dzieweczce i pocałował ją w ró- 
żowy policzek. 

Henrjetka powiedziała z wyrzutem: 

— Mówiłam wam przecież, że ojciec pa- 
trzy. 

Nieznajomy przytaknął z miną skruszo- 
ną. Henrjetka spytała roztargnionym gło- 
sem: 

— A wyście króla widzieli? 

— O, nieraz — odparł August z głębo- 
kiem przekonaniem. 

„Chyba w lustrze* — pomyślał minister, 
w milczeniu przysłuchujący się z nad swo- 
jego dzbana. 

— Powiedz ті — szepnął nieznajomy - 
czy przybędziesz jutro zobaczyć się ze mną? 

Dziewczyna przycisnęła obie ręce do ser- 
ca, nic nie mówiąc. 

— (Chcesz? — pytał August natarczywie. 

—- Chcę — odpowiedziała cicho. 

— Przyjedziesz więc? 

— Nie wiem. 

August wychylił czarkę wina. Przysunął 
się do dziewczyny i szeptał jej: 

-— Jutro przedpołudniem u wylotu Pod- 
wala będzie stała kareta. Gdy przekonasz 
się, że nikt cię nie widzi, wskocz prędko do 
tej karety, a ona przywiezie cię do mnie. 

Henrjetka pobladła. 

Gdy chwilę nie odpowiadała. rzekł Au- 
gust znowu. 

— No jakże? 

Henrjetka zwróciła ku niemu duże oczy 
i zapytała. 

— To wy macie, panie, karetę? 

Stanął przed nimi ojciec, któremu coś za- 
częły się nie podobać te konszachty. 

— W sam raz przychodzisz mości gospo- 
darzu, bo czas nam iść — rzekł nieznajomy, 
rzucając sztukę złota. 

Minister pomyślał: „O kilka chwil za pó- 
źno przychodzisz, mości gospodarzu'. 

Zostawszy sama, Henrjetka daremnie sta- 
rała się zrozumieć, co się jej podobało, 
w nieznajomym. Nie był już pierwszej mło- 
dości i przystojność jego przez to nieco 
szwankowała. 

A jednak Henrjetka czuła, że jest urzeczo- 
na. Była w nim jakaś wyższa moc i potęga. 

Pomyślała o jutrze. „Naturalnie, że nie 
pójdę“. А potem jeszcze: „I karetę ma, 
patrzcie państwo!“ 

Na drugi dzień słońce różowiało wśród 
ogrodów па  Krakowskiem Przedmieściu. 
Henrjetka okrężną drogą biegła do wylotu 
Podwala. 

Stała tam kareta wspaniała, z monogra- 
mami. Na koźle nieruchomy stangret w bły- 
szczącej liberji. 

Zobaczywszy go, stanęła Henrjetka onie- 
śmielona. Stangret z wyniosłością spojrzał 
na dziewczynę, idącą skądinąd, niż ta, któ- 
rej się spodziewał. 

Henrjetce bardzo się nie podobało to lek- 
ceważenie i myślała: „Jak on mie zmierzył 
wzrokiem! A gdybym tylko chciała, to mu- 


siałby mnie wieźć i konie zacinać. Właśnie, 
że wsiądę'*. 

Otworzyła prędko drzwiczki, wykrzywiła 
się stangretowi i wskoczyła do karety. 

Stangretowi twarz się wydłużyła, zagwi- 
zdał przeciągle ze zdumienia, ale prędko 
zaciął konie i ruszyli. 

„A widzisz, bałwanie'* — pomyślała Hen- 
rjetka. 

Rozejrzała się dookoła. Jak tu było pięk- 
nie i „atłasowo*. Jak lekko kołysała ją ka- 
reta! 

„Może ja we śnie tak dokądś jadę? A kie- 
dy się obudzę, będzie mi bardzo żal“. 

Nie obudziła się. Majowa zieloność powie- 
wała nad Wisłą. Chciało się Henrjetce śpie- 
wać. Jadący domek huśtał się miękko. 

Kareta zatoczyła się przed wąską bramę, 
którędy przeprowadził ją czatujący już tam 
lokaj. 

Im wyżej szła, tem bardziej wszystko jej 
się podobało. Schody błyszczały. Posadzki 
świeciły się. W pokojach malowidła. Nawet 
niektóre nieskromne, ale bardzo przyjemne. 
Jakieś nagie kobiety z marmuru stały po 
kątach. 

Komnata, w której pozostawiono ją, obi- 
ta była różowym brokatem i cała była 
miękka, jak łoże z .puchów. 

Henrjetka klasnęła w ręce z uciechy. 

„Jak tu ładnie! — pomyślała. — Jak ży- 
іс, jeszcze w takim pokoju nie byłam“. 

Za chwilę ukazał się mężczyzna, poznany 
w winiarni. 

— Bywaj mi, Henrjetko — zawołał we- 
soło, z tym dziwnym, przejmującym dziew- 
częce serce, wyrazem. 

Zaraz też w piersiach winiareczki zaczęło 
się ćoś tłuc prędko, prędziutko, — i nie wie- 
działa, co mówić. 

— Nie poznajesz-że mnie? 

— Poznaję — odpowiedziała, a po chwi- 
leczce dodała: —— Ale żebym miała znać, 
to nie poweim. 

— Lękasz się? 

— Nie, nie lękam się, lecz trochę mi 
strach, bo też do jakiegoś zaklętego zamku 
przywiedliście mnie, panie. 

— Nie jesteś z tego rada? 

— О, bardzo! — zawołała szczerze Hen- 
rjetka. — Taka jestem szczęśliwa, jakby 
mnie kto na sto koni wsadził. Pięknie tutaj 
i dobrze. Czy to wasze wszystko? 

— Tak. 

— I ten pałac? 

— Także. 

— I te złotości i te kobierce і te bezwstyd- 
ne panienki marmurowe i to łóżko pod bal- 
dachimem? 


— Właśnie! 
— Na tem łóżku śpicie, wielmożny pa- 
nie? — zaciekawiła się Henrjetka. 


Potwierdził skinieniem głowy. 

Henrjetka się zamyśliła. 

— Jeżeli chcesz, Henrjetko, 
spać na nim także. 

— Ja? 

— Tak, ty. 

Henrjetce oczy zaiskrzyły się, lecz od- 
parła. 

— (Chcę. Ale sama. 

August roześmiał się. š 

Usiedli obok siebie. Na stoliku stały srebr- 
ne kosze z owocami i słodyczami. 

— Masz tu łakocie, Henrjetko. 

— Dziękuję. Ale powiedzcie mi panie, czy 
wyście pierwszy raz chyba byli w takiej po- 
dłej winiarni, jak nasza? 

— Bywałem już. Ho, ho, i rozmaicie. Raz 
w Norymberdze wjechałem ku przerażeniu 
wszystkich do piwnicy ratuszowej, wiesz 
jak? Sześciokonnym zaprzęgiem, po scho- 
dach, w galopie, i z pistoletu wystrzelałem 
wszystkie świece, pogasiłem je strzałami 
i w galopie wyjechałem. Ludzie myśleli, że 
szatan wjechał i że oni prosto z winiarni 
pójdą do piekła. 

— Tak uczyniłeś, panie? 

— A tak. Mówiono o tem przez rok. Ale 


to możesz 


to juz dawno temu tak wyczynialem. Jeszcze 
jako elektor. 


— Jako kto? 

— Jako elektor. 

—A teraz — teraz kim-że jesteście panie? 
— Królem. 

Henrjetka roztworzyła różowe usteczka 


ме 


patrzyła długo w zamyśleniu. 
— Góż, dziecko. Nie myślałaś, że będziesz 
u twego króla? Bardzo się bawił August 
Mocny tą sceną. 

— Pozwólcie mi, panie, ochłonąć. 

Po niejakim czasie Henrjetka zerwała się 
na równe nogi. r 

— Najjaśniejszy panie, přzebaczcie. 

— Cóż сі mam przebaczać, kiedy sam сіс 
tu sprowadziłem. 

Dziewczynka ukłoniła się głęboko i tak 
została z pochyloną głową. 

Po chwili znowu jakaś myśl strzeliła jej 
do glowy i zapytała, podnosząc się: 

— Powiedzcie jedno, najjaśniejszy panie, 
pocoście mi tu kazali przybyć? 
— Воб mi bardzo miła, Henrjetko. 
— I jeszczem taka jest? 


—- Ciągle. 

Dziewczyna zaniemówiła ze szczęścia. 

— Tylko pójdź bliżej, dziewczę. 

Podeszła i, onieśmielona, w objęciach 
króla, pomyślała, że wszystko, czego się 
pragnie, przychodzi i że przyszło nawet to, 
о czem w najpiękniejszych snach nie ma- 
rzyła. 

Rozmyśłając, chodziła w tych dniach peł- 
nych wiosny po Starem Mieście, jakby nie 
po tym Świecie. 

Każdy dom miał złociste obramowania. 
Na drzewach rosły tęczowe gałązki. Wisła 
płynęła, jak brokatowa szarfa, zwisająca 
z niebiańskiego baldachimu. 

Gdy Henrjetka na chwilę ukazywała się 
w winiarni, śpiewała tak, jakby samotna 
w całym lesie synogarlica, która nie widzi 
w gąszczach zieleni nic i nikogo, tylko swo- 
je usłanie ze mchu, listków i gałązek. 

W majowe przedpołudnia tajemna kareta 
zawoziła ją do zaklętego zamku. Tam cze- 
kał na nią król j ją, winiareczkę ze Starego 
Miasta, otaczał najtkliwszemi pieszczotami. 

Życie dało jej najpiękniejsze dnie. 


Aż pewnego razu szła Henrjetka przez 
Miodową, a w oczach jej xzaświeciły się 
łezki. 

Jej król odjeżdżał i jeszcze tylko następ- 
nego dnia miała zabrać ją karoca, na po- 
żegnanie. 

— Trudno. Odjeżdża. Właśnie jak ten 
okręt nad bramą na Świętojańskiej ulicy. 

I widziała już, jak ten rzeźbiony okręt 
z nad bramy, który zdawał się trwać zawsze, 
wyrusza i wtacza się w fale błękitne, ale 
coraz odpływające dalej. Jeszcze maszty 
i żagle błysnęły pod słońce i kołyszą się 
miarowo. 

Henrjetka weszła na rynek Starego Mia- 
sta i stanęła przy studni. 

Zdaleka tylko, z uszanowaniem patrzą na 
nią jacyś chłopcy i kilka zazdrosnych dziew- 
cząt. 

— A jutro jeszcze pojadę na Zamek — 
pomyślała i zarumieniła się z radości. 

Skoczyła ku domowi, ku bramie, przy któ- 
сеў wisiała blada teraz latarka.  Trzęsły 
się jeszcze Henrjetce brylantowe łzy na rzę- 
sach, ale na ustach miała słodki uśmiech. 
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PODRÓŻNIK 


Stefan Jarosz z małym eskimosem. 


рен do Polski po rocznym poby- 
сіе w Ameryce, z czego dwa miesiące 
spędził samotnie na wyspie Kościusz- 

0, młody badacz, geograf, namiętny propa- 
гаў Polski, jej folkloru, a zwłaszcza Pod- 
ай. Tatr і góralszczyzny, nowosadeczanin, 
т. Stefan Jarosz, Młody ten uczony "dołał 
Jez „Pomocy instytucyj publicznych, skrom- 
Demi środkami finansowemi, ale zało z o- 
gromnym zapałem і przedsiębiorczością wie- 
e dokonać dla propagandy Tatr we wła- 
Snym kraju i dla popularyzacji Polski za 
Oceanem. Równolegle do tej roboty propa- 
andone; dr. Jarosz kształcił się, przepro- 
Wa badania z ramienia poważnej insty- 
Sh naukowej, podróżował і uprawiał wy- 
й lej klasy turystykę W Warszawie bawił 
trz cnie dr. Jarosz zaledwie kilka dni, za- 
шуну Sie u swego Бгаіа, znanego 
Wokata. Ze Stanów przywiózł młody ba- 
паў аў podróżnik na „Piłsudskim“ wyciecz- 
ай laków amerykańskich w liczbie blisko 
osób, które zachęcone jego odczytami 

2 kraju, zdecydowały się na daleką podróż. 
ad = wszyscy rozjechali się po kraju, do 
ae i bliskich. a 12 maja zjechali się 
bać 0 z dr. Jaroszem na czele w Krako- 
ы ażeby wziąć udział w uroczystości zło- 
а ziemi, pobranej z najwyższego szczy- 


lu wyspy Kościuszki na Sowiń- 
cu. Zdobywca szczytu Mount 
Francis (1500-metrowa Ściana 
wapienna) Jarosz zatknął tam 
polską flagę. 

Zanim powtórzę to, co mj dr. 
Jarosz opowiedział o swoim po- 
bycie, pracach i badaniach na 
bezludnej wyspie Kościuszki, 
chcę pokrótce przypomnieć je- 


Poniżej: Znany podróżnik 


~ przed swoją chatą na wyspie 
ościuszki. 


go pierwszą wyprawę do Ameryki w 1927 
roku. 

Jako delegat Związku Podhalan i Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego, wyjechał Jarosz w 
lutym 1927 r. do Ameryki Północnej. Zje- 
chał 108 miast amerykańskich i wygłosił po- 
nad 400 wykładów i odezytów. Dla życia 
Polonji amerykańskiej miało wielkie zna- 


czenie założenie przez niego w Chicago 
Związku Podhalan, należy bowiem pamię- 
tać, że w Stanach Zjednoczonych żyje ok. 
300 tysięcy naszych górali, którzy zeszli do 
amerykańskich ceprów, ażeby wśród nich 
pracować. Jarosz, który uważa się za stu- 
procentowego górala, jeździł po Ameryce 
w parzenicach i góralskiej дийсе. Później, 
za uzbierane w ciężkim trudzie dolary, po- 
dróżował po Ameryce, zwiedzając parki na- 
rodowe w Stanach, Kanadzie і na Alasce, 
gdyż interesowały go zagadnienia ochrony 
przyrody i metody organizacji parków na- 
rodowych. 

W czasie pobytu na Alasce przedsięwziął 


wyprawę wysokogórską na najwyższy szczyt 
Ameryki Północnej Mac Kiney (ok. 7 tysię- 
cy metrów), towarzyszył mu raper, Polak 
z pochodzenia Leon Koppa, osiadły od sze- 
regu lat na dalekiej północy. Jarosz i jego 


towarzysz dotarli tylko do lodowca Mul- 
drow i musieli się cofnąć zpowodu nawałni- 
cy Śnieżnej. 


AS ‘1f 


W otoczeniu eskimosów przed dalszą podróżą. 


Na prawo: Na szczycie gór Wyspy 
Kościuszki Dr. Jarosz zatknął polski 
sztandar. 


Po powrocie do kraju w roku 1929, Ja- 
rosz rozpoczął studją na uniwersytecie Ja- 
giellońskim. Miał już wtedy za sobą ukoń- 
czony wydział leśny na uniwersytecie w Po- 
znaniu. Teraz wtąpił na wydział filozoficz- 
ny, poświęcając swe studja geografji. Spe- 
cjalnością dr. Jarosza jest geografja lasów. 
Studją uniwersyteckie nie wypełniają mu 
całego wolnego czasu, Jarosz zwykł równo- 
legle prowadzić kilka prac. Rozpoczyna 
więc znów wielką podróż odczytową po Pol- 
sce, wygłaszając w ponad trzystu miastach 
1.500 wykładów о swej podróży ро Атегу- 
ce „Przez prerje i góry Ameryki“, „W tun- 
drach i łodowcach Alaski“ i „W puszcey 
kanadyjskiej“. 

W marcu 1935 r. dr. Jarosz udaje się po- 
raz drugi do Ameryki, tym razem z ramie- 
nia Instytutu Geograficznego uniwersytetu 
Jagiellońskiego, celem przeprowadzenia ba- 
dań naukowych na wyspie Kościuszki. Kie- 
dy pytam Jarosza, dlaczego wybrał właśnie 
wyspę Kościuszki, mówi mi: 

— Pierwsze — to względy sentymentu, 
jest to przecie jedyna wyspa, nazwaną imie- 
niem polskiego bohatera narodowego. — 
A względy rzeczowe? Wyspa Kościuszki nie 
była zupełnie opracowana pod względem 
geograficznym. Amerykanie posiadają za- 
ledwie szkic topograficzny tej bezludnej wy- 
spy, na którym dokładniej wykreślone były 
tylko wybrzeża. Poza geograficznem zbada- 
niem wyspy, miałem również zadanie sko- 
lekcjonowania roślin dla Instytutu Botanicz- 
nego U, J. 

— Po przybyciu do Chicago, zglositem sie 
do profesorów uniwersytetu: pp. Griffitha 
i Fullera, zapoznatem ich z naukowemi ce- 
lami mojej wyprawy i poprosilem o wyzna- 
czenie mi towarzysza. Uczeni amerykańscy 
wybrali młodego botanika dr. Соха z Indja- 
nopolis. W drodze na Alaskę zatrzymali- 
śmy się z Coxem przez dwa tygodnie w bry- 
tyjskiej Columbji, pragnąc dotrzeć do naj- 
wyższego szczytu gór kanadyjskich Mount 
Robson. Na Alaskę przybyliśmy 13 lipca 
Już od kilku tygodni czułem się bardzo źle. 
Mimo to chciałem odpłynąć jaknajprędzej 
wraz z Coxem na wyspę. Mój towarzysz je- 
dnak przeciwstawił się temu stanowczo i we- 
zwał lekarza, Okazało się, że to nie watro- 
ba, jak mówili lekarze w Columbji, a bar- 
dzo ostre zapalenie ślepej kiszki. „Operacja 
musi być zrobiona natychmiast“ — powie- 
dział chirurg, który zresztą nie robił ta- 
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jemnicy z te- 
go, że nie- 
bezpieczeń- 
stwo jest 
bardzo zna- 
czne. Ро o- 
peracji cały 
miesiąc 
trwała rekon- 
walescencja 
w _ szpitalu. 
Dopiero 14 
sierpnia wy- 
lądowałem 
na wyspie 
Kościuszki. 
Dr. Cox mu- 
siał _ niedłu- 
go potem 


wracać do Indjanopolis w związku z roz- 


poczęciem roku szkolnego. Zostałem sam 
z psem i dwa miesiące, dokładnie 61 dni, 
żyłem jak Robinzon Cruzoe samotnie na 
bezludnej wyspe. 

— Jakież wspomnienie posiada pan o tej 
robinzonjadzie? 

— Jaknajlepsze — mówi Jarosz. — Mu- 
szę wyznać, że dużo gorzej czuję się w skó- 
rze cywilizowanego mieszczucha w staran- 
nie zaprosowanych spodniach, niż z zaro- 
Śniętą, tygodniami niegoloną gębą, w stroju 
północnego trampa, w gumowych nieprze- 
makalnych butach. 

— Roboty miałem bardzo wiele, a prócz 
tego trzeba było samemu myśleć o aprowi- 
zacji i własnem bezpieczeństwie, szczegól- 
nie podczas nocy, Sypiałem przy płonącem, 
ognisku, gdyż dookoła krążyły wilki. Prze- 
konałem się o prawdziwości twierdzeń ame- 
rykańskich północnych traperów, którzy 
uważają, że na Alasce niedźwiedź, czy inny 


dziki zwierz (prócz wilków i to w nocy) nie 
zaatakuje człowieka Dopiero zaczepiony, 
czy rozdrażniony, może się stać dla nas nie- 
bezpieczny. Doświadczyłem tego kilkakrotnie 
podczas samotnego pobytu na wyspie. Raz 
spotkałem się oko w oko z niedźwiedzicą, 
która nawet nie próbowała mnie atakować. 
Dopiero kiedyś, później, gdy mój pies za- 
czepił małe niedźwiądki, matka, stając 
w ich obronie, okazała grozniejsze wzglę- 
dem nas zamiary, ale i to spotkanie zakoń- 
czyło się szczęśliwie, Władze amerykańskie 
płacą traperom 20 dolarów za zabitego wil- 
ka; wilki bowiem niszczą rogacze, dolara 
płacą za orła, który trzebi łososie, a dwa 
dolary za fokę, która jest klęską rybostanu. 

— Przywiezione na wyspę zapasy żywno- 
ści uzupełniałem prawie codziennie potra- 
wą złososią. Łososie, których jest tam mnó- 
stwo, strzelałem z rewolweru. 

— Wyspę przemierzyłem wzdłuż i wszerz, 
dokonałem pomiarów z wierzchołka Mount 
Francis i objechałem cały ląd łodzią doo- 
koła. Jedynem niebezpieczeństwem, którego 
w czasie wędrówek po wyspie musiałem się 
jaknajbaczniej wystrzegać, to stare żelazne 
sidła na drapieżniki, zastawione przed wie- 
lu laty przez Indjan. Niestety niewiadomo, 
w jakich miejscach sidła te zostały zasta- 
wione i wskutek tego może się zdarzyć, że 
zamiast zwierzęcia, w straszliwy potrzask 
dostaje się człowiek, a wtedy grozi mu co- 
najmniej zgruchotanie nogi. 

W czasie swego dwumiesięcznego pobytu 
na wyspie, Jąrosz odkrył kilka szczytów 
górskich i jezior, które otrzymają w naj- 
bliższej przyszłości oficjalnie połskie nazwy. 
W październiku, kiedy to na Alasce rozpo- 
czyna się groźna północna zima, podróżnik 
opuścił wyspę, udając się przez Kanadę do 
Stanów Zjednoczonych. Znów następuje cykl 
około 200-tu wykładów i odczytów o Polsce 
dla naszych emigrantów i o wyprawie na 
wyspę Kościuszki dła publiczności amery- 
kańskiej. Sama wyprawa, jak i prelekcje o 
niej zyskują wielki rozgłos na łamach pra- 
sy. Kluby i stowarzyszenia geograficzne oraz 
turystyczne zapraszają młodego polskiego 
uczonego na uroczyste zebrania, gdzie przyj- 
mowany jest owacyjnie. 

— Czy myśli pan znowu o jakiej podró- 
ży? — pytam Jarosza. 

— Oczywiście, już w czerwcu wracam do 
Ameryki. Muszę dokończyć na wyspie prac 
naukowych, oraz filmu, którego pierwszych 
kilkaset metrów wypadło doskonale. Chyba 
dopiero w końcu bieżącego roku powrócę 
do kraju na dłuższy pobyt. 


Wł. M-t. 


KĄCIK FILATELISTYCZNY 


© CENACH ZNACZKÓW 

Nie będziemy tu wyjaśniali, że znaczki nie- 
stemplowane mają handłową wartość przeważ- 
nie znacznie większą od używanych, jedynie 
laicy wyobrażają sobie, że egzemplarz „nowy“ 
jest bez wartości. Ceny za wszystkie znaczki 
podają katalogi. Któż jednak z początkują- 
cych może się w podobnym „labiryncie“ zo- 
rjentowaćł Niejednokrotnie pisaliśmy już, że 
cyfry podawane w cennikach jak Michel, Sent, 
Yvert są jedynie „stosunkowe* i oznaczają 
właściwie stosunek wartości jednej marki 
do drugiej. Te ceny rabatowe powstały wła- 
ściwie same ze siebie, a wytworzył је 
kryzys, gdyż zaczęto udzielać powoli со- 
raz to większych opustów i obeenie zamiast 
1 marki niemieckiej, płaci się prywatnie 30 gr., 
a za jednego franka 6 do 8 groszy. Jest to 
nonsens właściwie, gdyż przy b. wielkiej ilo- 
ści znaczków mie można w żaden praktyczny 
aposób takish zniżek udzielać, w ten też 
sposób polski bieżący niestemplowany znaczek 
za 1 zł. notowany 1 markę, powinnoby się 


otrzymać za % groszy! Tak więc znaczki 


bieżące muszą być uważane za znacznie 
wartościowsze i to znowu tylko w Polsce, bo 
zagranicą, a zwłaszcza w Niemczech wobec 
wprowadzenia ograniczeń dewizowych cena 
znaczków jest bezporównania wyższą, aniżeli 
u nas i wynosi nie 80, ale 50—80 groszy za 
1 zł. Dzisiaj wprawdzie zakupywanie znaczków 
zagranicą jest niemożliwe i drogą wymiany 


wyjątkowo tylka możnaby dojść do większych 
rzadkości, należy przypuszczać, że ceny pójdą 
w górę. Polskie katalogi czyto Ikaroa, czyto 


Witkowskiego, też nie uchwyciły właściwych 
cen. ‘Witkowski jest zawsze za drogi і ma 
charakter katalogu rabatowego, naturalnie nie 
w tym stosunku со Troëde, Ikaroa natomiast 
jako dzieło już o bardzo poważnym charakte- 
rze będzie musiał carocznie dołączać zmiany, 
gdyż falowanie cen jest przecież nieuniknione. 
Tendencja, aby katalogi ustaliły wreszcie tak 
trudne do uchwycenia „pretium“ i to omal 
zawsze „affectionis“ znaczków, a nie zadawa- 
lały się kombinacjami rabatawemi jest oddaw- 
na przez wszystkich powiażniejszych filateli- 
stów propagowane. 
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„Na Ка- 
зргошут“ 
fot. А. Wa- 
silewski — 

Kraków. 


„Marzenie*— 
fot. Dr Jacek 
Jedliński— 
Turka nad 
Stryjem. 


„Schody*(Bi- 
bljoteka Ja- 
giellońska)— 
fot. Konrad 
Syrop, War- 
szawa. 


„Piorun* 
— fot. Br. 
January 
Wilk, Pu- 
stelnia Du- 
kla. 


Nowoczesny „Nautilust Huberta Wilkinsa jest „potom- 


kiem* wielkiego antenata. 


Dzieje Amerykanina Fultona i je- 
чо Nautilusa, pierwszej łodzi 
podwodnej *), są ciekawym przy- 
czynkiem do historji cywilizacji, 
jak і do psychologji wielkich mo- 
carstw europejskich, 


Poniżej: Łódź podwodnej flo- 
ty U.S. A. podczas manewrów 
w okolicy Block Insland. 


świecie panoramy, która przedstawiała wi- 
doki Paryża i okolicy. 

Ale wszystkie te prace uważał Fulton za 
poboczne i nie poświęcał im wiele czasu. 
Myśl jego zajmowały przedewszystkiem dwa 
wielkie problemy: żegluga podwodna i że- 
gluga parowa — i nad nimi pracował nie- 
ustannie. Był przytem marzycielem i utopi- 
sta. W broszurce o żegludze podwodnej, któ- 
га wydał, prokłamuje głośno, iż pragnie 
przynieść Światu broń, której zastosowanie 
uniemożliwi wszelką walkę na wodzie, przy- 
wróci wołność mórz — co zapewni raz na 
zawsze dobrobyt i szczęście całej ludzkości 

Mając lat 30 udał się do Francji, gdzie za- 
jął się nim poseł Stanów Zjednoczonych. 
W roku 1797, Fulton zaproponował dyrekto- 
rjatowi, że skonstruuje na własny koszt 
„Nautiłlusa mechanicznego” — jak nazwał 
swą łódź podwodną — i odda go do użytku 
floty francuskiej. Z jego pomocą, jak po- 
wiadał, Francja zniszczy flotę angielską, blo- 
kującą wówczas porty francuskie, co bardzo 
dotkliwie dawało się we znaki krajowi. Pro- 
pozycje jego jednakże odrzucono. Niezrażo- 
ny tem Fulton, gdy w rok później admirał 
Bruix został ministrem marynarki, przedło- 
żył mu ponownie swą propozycję. Admirał 
oddał projekt do zbadania specjalnej ko- 
misji; ta złożyła o nim bardzo pochlebny ra- 
port z wnioskiem: „Obywatelowi Fultonowi 


іс niema nowego na świecie. Wiel- 
kie problemy, które ludzkość stop- 
niowo, z biegiem wieków rozwią- 
zuje i które stosowane praktycz- 
nie dają obecnemu życiu naszemu 
taki szybki rytm i tak silne tętno, niepokoiły 
ją od wieków. 

I tak w spuściźnie Leonarda da Vinci znaj- 
dujemy obliczenia, ba, nawet dokładne ry- 
sunki konstrukcji aparatów lotniczych. — 
W XVII wieku znanem było maleńkie działa, 
które można uważać, jako zawiązek i proto- 
typ dzisiejszego karabinu maszynowego; 
a Diderot, marzyciel, entuzjasta i artysta, 
lecz, którego umysł ruchliwy obejmował 
przytem wszystkie dziedziny wiedzy, рога- 
szał przy końcu XVIII wieku problem tele- 
grafu i telefonu. 

Ale były to często albo marzenia genjal- 
nych ludzi, które ze sfery marzeń nie wyszły, 
albo nieudolne, prymitywne próby, które dla 
braku odpowiednich środków technicznych 
po wykonaniu nie dawały zadawalających 
rezultatów — i myśl genjałna drzemała nie- 
raz wieki całe, nim znalazł się człowiek szczę- 
śliwszy, któremu postęp i zdobycze nauki, 
w międzyczasie poczynione, umożliwiły myśl 
tę podjąć na nowo, pogłębić, wykonać — 
i wreszcie podać światu w formie wielkiego 
wynalazku, wprowadzającego nieraz zupeł- 
ny przewrót w życie ludzkości. 

Bywało też tak, że obskurantyzm, względy 
natury politycznej, łub lęk, że nowe odkry- 
cie sprowadzi za wielki przewrót w istnieją- 
cy porządek rzeczy, skazywały myśl genjal- 
ną na zagładę, lub odsuwały jej urzeczy- 
wistnienie na długie szeregi lat. 


14. А$ 


Przekrój pierwszej łodzi podwodnej, zbudo- 
wanej przez Fultona. 


Robert Fulton urodził się w r. 1765 w Pen- 
sylwanji. Od najmłodszych lat okazywał 
niezwykłe zdolności; szczególniej pociągały 
go odkrycia i wynalazki na polu techniki. 
Był to wogóle genjalny umysł — urodzony 
wynalazca. W ciągu całego swego życia był 
czynny na najrozmaitszych, niemniej zbli- 
żonych do siebie, polach. I tak: wynalazł 
piłę do cięcia marmuru — porobił ulepszenia 
w fabrykacji lin — zajmował się problemem 
żeglugi śródlądowej (zaproponował rządowi 
francuskiemu projekt rozległej sieci kanałów 
i tam, które dla przemysłu i handlu francu- 
skiego miały doniosłe znaczenie). Оп też 
wpadł na myśl zbudowania pierwszej na 


*) Pierwszy pomysł łodzi podwodnej w roku 1766 
powziął Amerykanin Bushell; łecz Fulton pierwszy 
zbudował łódź podwodną, mającą dwie duże zale- 
ty: 1* nieziniernie pomysłową i prostą przytem kon- 
strukcję, 2° stosunkowo znaczną już wartość bo- 
jową. 


należy udzielić upoważnienia i potrzebnych 
środków, do zbudowania maszyny i otoczyć 
całą sprawę najgłębszą tajemnicą". 

„Nautilus* był łodzią drewnianą, długości 
6.50 m, szerokości 2 m. Posiadała podwójne 
dno, a spód jej obity był blachą. W ko- 
morze między jednem a drugiem dnem, wy- 
sokiej na 52 cm, znajdowała się pompa 
ssąco-tłocząca, która stosownie do potrzeby 
napełniała komorę wodą, co powodowało 
zanurzanie się „Nautilusa* — lub wyrzucała 
wodę, co pozwalało łodzi wypływać znowu 
na powierzchnię. „Nautilus“ poruszał się pod 
wodą zapomocą śruby, umieszczonej w tyle 
łodzi. (Dzięki innemu Amerykaninowi Bus- 
hell'owi, znano już wówczas system śruby 
od kilku lat). Śrubę tę wprawiano w ruch 
ręcznie, zapomocą korby i systemu zębatych 
kół. „Nautilus“ posiadał też maszt i żagiel, 
jedno i drugie ruchome — tak, że kiedy za- 
nurzał się, maszt i żagiel kładły się płasko 
na pokładzie. Obsługa łodzi składała się 
trzech ludzi. Wchodzili oni do wnętrza przez 
jedyny otwór jaki posiadał , Nautilus“, znaj- 
dujący się w kopułastej wieżyczce („kiosk* 
na rysunku) na pokładzie. Światło dochodziło 
do jego wnętrza, przez okrągłe, w grube 
szklane szybki zaopatrzone okienka, umiesz-- 
czone po bokach łodzi. 

Ale najpomysłowszą — i zarazem zadzi- 
wiającą swą prostotą — częścią „Nautilusa*, 
było jego wyekwipowanie bojowe. 

W komorze na przodzie łodzi, znajdował 
się kołowrót; na nim nawinięty był długi 
sznur. Sznur ten, przeciągnięty na pokład, 
przechodził, jak nić przez ucho igielne, przez 
otwór silnego metalowego kolca, sterczącego 


pionowo w górę ze szczytu kopulastej wie- 
Фусжкі. Kolec ten drugim tępym końcem 
przez kopułę wieżyczki i we wnętrzu jej 
Wśruhowany był w żelazny pręt. U końca 
przewleczonego przez kolec sznura, znajdo- 
wał się walec metalowy zawierający 50 kg. 
prochu, opatrzony w zapalnik w miejscu za- 
czepienia. W przyzwoitej odległości „Nauli- 
lus“ ciągnął ów ładunek za sobą w wodzie. 

Kiedy zanurzano się do ataku, podjeżdżano 
łodzią pod kadłub okrętu, którego zagładę 
zamierzano. Oczywiście znano wtedy ty:ko 
okręty drewniane. KHkoma silnemi uderze- 
niami młota podbijano pręt żelazny we wnę- 
trzu wieżyczki. przez co kolec na jej szczycie 
„Wnikał w dno nieprzyjacielskiego statku — 
mając zawsze sznur przewleczony przez 
ucho. Wtedy odśrubowywano kolec od prę- 
ta i pozostawiono go w spodzie nieprzyja- 
cielskiego okrętu, a „Nautilus“, ciągle pod wo- 
dą, oddałał się jak mógł najszybciej, rozwi- 
Їајас sznur z kołowrotu. Osiągnąwszy od- 
ległosć „na której siła wybuchu nie mogła 
już być niebezpieczną Фа łodzi, przestawano 
rozwijać sznur, płynąc jednak dalej w tym 
samym kierunku, przez co sznur wyprężał 
516 i zaczynał przyciągać ładunek umieszczo- 


пу na samym końcu, ku kolcowi tkwiącemu 
ciągle w spodzie okrętu, przez który był 
przewleczony. W końcu zapał uderzał w ko- 
lec — następował wybuch — i okręt nie- 
przyjacielski wylatywał w powietrze. 

Daleko było oczywiście „Nautilusowi” do 
dzisiejszej łodzi podwodnej, poruszanej mo- 
lorem, opatrzonej peryskopem i wyrzucają- 
cej większą lub mniejszą ilość torped, na 
odległość nawet kilku kilometrów. Niemniej 
Wynalazek Fultona, choć tak prymitywny, 
mógł być straszną bronią na czasy ówcżesne 
I rozumnie użyty przez Francję, mógł zmie- 
nić do gruntu stosunki polityczne Europy. 

Pierwsze próby z „Nautilusem* odbyły się 
na Sekwanie w Rouen, następnie na morzu 
w Hawrze i wypadły całkiem zadawalniają- 
co. Fulton wraz z dwoma towarzyszami, po 


Z Hawru Fulton udaje się do Cherbourga na 
swym „Nautiłusie*, dostawszy rozkaz zaata- 
kowania floty angielskiej blokującej ów 
port. Lecz okręty angielskie, powiadomione 
przez szpiegów о grożącem nicbezpieczeń- 
stwie, umykają spiesznie na pełne morze. 
W Cherbourgu Fulton demonstruje znów 
swą łódź i pozostaje 6 godzin pod wodą. 

Bonaparte zainteresował się wówczas ,„Nau- 
tilusem* i nakazał budowę drugiej łodzi, 
przy której Fulton poczynił daleko idące 
ulepszenia. I tak przy próbach dokonywa- 
nych w Breście w roku 1801 „Nautilus П“, 
nurkując osiągnął 8 metrów głębokości, co 
było już ogromnym krokiem naprzód. Z nie- 
wiadomych jednakże przyczyn w minister- 
stwie marynarki w Paryżu zapanował wtedy 
niekorzystny nastrój dła Fultona i jego wy- 
nalazku. Lekkomyślnie zaniechano dalszych 
prób 1 dalszych konstrukcyj — słomiany 
ogień wypalił się! бедјаіпу Amerykanin 
zniechęcony, opuszcza Francję w roku 1803 
i udaje się do Anglji. 

W Anglji trafił Fulton do Pitta, wówczas 
pierwszego ministra. W kołach wojskowych 
angielskich zapatrywano się wówczas bardza 


efektywność _ wybuchającej 


secplycznie na 


Na lewo: 


Model pier- 
wszej nie- 
mieckiej ło- 
dzi podwo- 
апеў w mu- 
тепт піе- 
mieckiem 
w Mona- 
chjum zbu- 


helma Bau- 
era w poło- 
wie XIX w. 


w wodzie miny. — 
Lecz Fulton, wysa- 
dziwszy w powie- 
trze zapomocą је- 
dnej jedynej miny 
bryg „Dorothea“ w 
obecności Pitta i 
całej admiralicji, 
przeekonał wszyst- 
kich do swego wy- 
nalazku. 

I wtedy właśnie 
stała się rzecz bar- 
dzo znamienna. — 
Niezwykły sukces 
Fultona stał się 


grobem jego wielkiej myśli. Obznajomiwszy 
się dokałdnie z planamj „Nautilusa”, poznaw- 
szy jego konstrukcję i przekonawszy się 
naocznie o jego wartości bojowej, Pitt po- 
wiedział: „Gdyby ten sposób walki wszedł 
w użycie — wybiłaby ostatnia godzina dla 
marynarki wojennej. — Zaś admirał lord 
SL Vincent wyraził się: „Ten sposób wojo- 
wania jest niepotrzebny dla mas. Bez niego 
i tak jesteśmy panami morza. Jeśli zaś kto 
inny dostanie go w ręce, panowanie nasze 
na morzu skończy sie“. Słowa te — bynaj- 
mniej nie prorocze, jak dziś widzimy, były 
wyrokiem zagłady, wypowiedzianym nad 
Fultonem i pracą wielu lat jego życia. Wy- 
nalazca, zrażony już teraz ostatecznie, po- 
wrócił do ojczystej Ameryki, gdzie zajął się 
problemem żeglugi parowej i zbudował 
pierwszy parostatek, który przepłynął przez 
rzekę Hudson. 

І jak najpierw nieopatrzność i krótko- 
wzroczność Francji, tak potem egoistyczne 
rachuby Anglji cofnęły dalszy rozwój że- 
glugi podwodnej na długie lata. 

Dopiero w pół wieku później Wilhelm 
Bauer, konstruktor niemiecki, podjął na no- 
wo myśl Fultona. W roku 1851 zbudował 
łódź podwodną, którą nazwał „Brandtau- 
сһег“ i która miała służyć do obrony wy- 
brzeży. Ów „Brandtaucher* osiągnął wpraw- 
dzie już 8.80 m głęb. przy zanurzeniu, lecz oka- 
zał się za słabej kontrukcji. Wobec niepowo- 
dzeń w Prusach, Bauer udał się do Peters- 
burga, gdzie w roku 1855 zbudował drugiego 
Brandtauchera. Теп wykazał większą wy- 
trzymałość niż pierwszy i przepłynął pod wo- 
dą przestrzeń między Kronstadtem a Peters- 
burgiem. Lecz pierwsze łodzie podwodne 


współczesne zaczęła budować Francja, dopie- 
ro w ostatnich dziesiątkach zeszłego stule- 
cia — a więc blisko 100 lat po puszczeniu pod 
wodę „Nautilusa Е“. 


J. R. 


raz pierwszy zanurzywszy się, pozostał dwie 
godziny pod wodą. „Nautilus“ zanurzony po- 
ruszał się z szybkością 35 metrów na minu- 
tę — a siła wybuchu jego miny była wystar- 
czajaca do zniszezenia okrętu bojowego. 


oh "FACT 
ITNT ! 
DALEJ JI 3 


Na prawo: Dwie amery 
kańskie ładzie podwodne 
czekają w porcie wojen- 
пут w San Francisca na 
dałsze rozkazy. 


Przekrój łodzi podwodnej Wiikinsa, dostosowanej ao podróży pod lodem. 
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każdem mieście о starodawnej architektu- 

rze spotykamy kontrasty, wynikające z 

powstawania obok niej nowych form 
współczesnego życia. 

Nowoczesny wspaniały gmach, dumnie wzno- 
szący swe mury w pobliżu szczątków średnio- 
wiecznej fortyfikacji — rasowy kabrjolet o lin- 
jach opływowych, bezszelestnie sunący po bruku 
wąskiej uliczki starego miasta — neonowe rekla- 
my, krzykliwie podkreślające modernizm w są- 
siedztwie iluminowanej wieży zabytkowego ko 
Ścioła — tramwaj, budzący stukotem swych kół 
zaułek ze snu kilku wieków — dziwaczna w 
kształtach stacja benzynowa obok surowych mu- 
rów średniowiecznego zamku — oto kilka zaled- 
wie kontrastów, jakże charakterystycznych, któ- 
rych mnóstwo spotykamy co dnia, a do których 
widoku przyzwyczailiśmy się, nie zwracając na 
nie większej uwagi. el. 

уў — АЈ 
Na lewo: Wieś і miasto — тіесгагка przygląda 
się wielkomiejskiej wystawie... 
Fot. inż. Weinberg — Radomsko. 


Powyżej : Samochód jadący z po- 
sg poczciwego siwka na tle 
luksusowej wystawy „Polskiego 
Fiata* — to świetna reklama dla 


Powyżej: Aerodynamicz- naszego automobilizmu... 


ny kabrjolet w uliczce 


Fot. inż, Weinberg — Radomsko, 
starego Krakowa... 


Fot. F. Nowicki — Kraków. 


Na prawo: Stacja 
benzynowa w за- 
siedztwie murów о- 
bronnych Wawelu— 
to kontrast coraz 
częściej spotykany 
w historycznych 
miastach... 
Fot. Nowicki, Kraków. 


e. w. جو‎ a 
Бы 


Na Іешо: Тғат- 
waj — пошоске- 
sny środek loko- Na lewo: Sredniowieczna 
mocji — na tle 


таят 7 Powyżej: Tak modne dziś neonowe i nowoczesna architektu- 
architektury (ko- napisy firmowe, kontrastują z ilumi- ra — Gmach Banku Pol- 


ściór śm Marka nacją wieży kościoła Panny Marji skiego i Barbakan w Kra- 
w Krakowie). 


icki w Krakowie... kowie. Fot. Nowicki, Kraków. 
Жы орек Fot. F. Nowicki — Kraków. 


tv, Могу w zgielkliwym, goracym, 
krzyczącym і pełnym. ruchu Paryżu, 
nie chce się zgodzić na to, by na zawsze „zje- 
chać do remizy*? Kimże jest ten niski męż- 
czyzna, na wysokim koźle dorożki, który od 
lal 50, co rano o 7 godzinie przybywa przed 
dworzec na Montparnassie od strony wyjścia 
dla podróżnych, a około 9.30 wieczorem jak 
ktoś, kto wykonał dobrą pracę, wraca po 
woli małą, krętą uliczką? Szoterzy taksówek 
mają dla tego „ojczułka* pobłażliwy uśmiech 
i pozwalają mu wysuwać się zawsze па 
pierwsze miejsce w szeregu lśniących samo- 
chodów, oddają mu najlepsze stanowisko, 
a nawet przyjacielsko dodają otuchy sło- 
wami: „Przyjdzie taki dobry dzień, ojcze 
Chevallereau, może jutro, może pojutrze 
zjawi się jednak klient“... 


K. jest ten niski starzec, tak upar- 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA FOT. LORANT — LONDYN 


Tempo 
jazdy dorożki 
przypomina dawne, dobre czasy.. 


I pan Chevallereau nie traci otuchy. — 
Oczekuje z tą samą cierpliwością, z tym sa- 
mym uśmiechem zabłąkanym na wargach, na 
tym samym koźle z tym samym  biczem, 
drżącym w rękach od pięciu dziesiątków lal 
i czekać będzie jeszcze... Odwaga jego i na- 
dzieja są niewzruszone i datują się jeszcze 
zprzed wojny. : 

Dlaczego jednak ten starzec w wyszarza- 
łym surducie i w zniszczonej dorożce, przy- 
bywa co rano jak wierny strażnik przed ten 
właśnie dworzec, z którego nie wychodzi do 
niego nigdy żaden klient, żaden pasażer? 

Dlaczego zrywą on się w nocy i daje 
obrok swym koniom w godzinie, gdy dopiero 
pieją koguty po raz pierwszy, rozdzierając 
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harmonijną ciszę Świtu? Dla- 
czego kładzie się on spać tak 
późno i dłaczego sam prowadzi 
swe gospodarstwo? Poco ten 
trud ustawiczny, te wyjazdy po- 
ranne bez celu i bez racji? Dla- 
czego upiera się on i pozostaje 
jako ostatni z żyjących z tej le- 
gendarnej ; zaginionej już rasy 
dorożkarzy Paryża? Skąd pły- 
nie jego odwaga, która pozwa- 
la mu tak bohatersko opierać 
się drwinom і złośliwości świa- 
ta, oddanego postępowi? 

Przybywszy, ażeby uzyskać 


Na lemo: Dorożkarz Chevallereau 
i jeqo wierny koń Herkules 


odpowiedź na powyższe 


pytanie od tego 
prawdziwego ostatniego Mohikanina, zwró- 
ciłam się naprzód do korpulentnego сегрега, 
który stróżuje od dnia, w którym p. Cheval- 
lereau powrócił z ratusza z orderem. Pilnuje 
on spokojnie, ałe odważnie swego lokatora, 


Poniżej: Ginący romantyzm: Staro- 
świecka dorożka na tle 

katedry Notre 

Dame. 


dla którego ma szacunek. Straż ta nie jest 
niepotrzebna. Od wielu już miesięcy mnó- 
stwo ciekawych przybywa podziwiać ostat- 
niego w Paryżu człowieka па kożle. Jedni 
przychodzą, ażeby zobaczyć, inni, ażeby za- 
dawać pytania. Otóż p. Chevallereau nie chce 
wcale z nimi mówić. Ponieważ jednak dwa 
konie j dorożka nie mogą mieszkać bezkar- 
nie od lal 25 i niespostrzeżenie w dzielnicy 
paryskiej, po 4-godzinnem  dowiadywaniu 
się, odkryłam p. Chevallereau w minjaturo- 
wej stajni opodał dworca Montparnasse, — 
Przyjął mnie z sympatją, ponieważ kocham 
konie. Czynił honory domu. 

— Oto Herkules, a to Tintin. Herkules jest 
słabszy, lecz mam go od źrebaka. Wydawał 
się wtedy silny i stąd to imię, które mu 20- 
stało. 

— Pan wyprowadza naraz oba konie? 

— Nie. Herkules wychodzi przedpołud- 
niem, a Tintin popołudniu. Zmieniają się, 
gdyż nie są już młode. Gdybym ich nie 
oszczędzał, ryzykowałbym to. że pewnego 
dnia „nawaliłby mi motor"... — W tem miej- 
scu jakby zawstydził się, że użył tak jaskra- 
wego wyrażenia ze słownictwa swoich rywa- 
li, szoferów taksówek.—Zapytuje mnie pani, 
dlaczego trzymam się mego fachu, chociaż 
nic mi nie przynosi. Dlaczego jestem ostat- 
nim dorożkarzem w Paryżu? Cóż to za py- 
tanie! Przecież, gdy nie widzę Herkulesa, 
jestem zupełnie chory. A Tintin jest częścią 
mojego życia, tak samo jak mój kozioł i mój 
surdut dorożkarski. Już jako dziecko sie- 
działem na koźle. Od tego czasu czynię wciąż 
to samo, Przecież rozumie pani? Gdybym 
się rozłączył z memi zwierzętami. umarłbym 
z pewnością. A więc czuwam nad niemi, a 
ponieważ nie mogę nic nie robić, więc pra- 

cuję. O siódmej 
rano jestem 
przed dworcem, 
o jedenastej ja- 


de до Lasku. 
Dobrze jest bo- 
wiem, jeżeli 
Tintin рггезра- 
ceruje się tro- 
chę. Nie lubi 


pozostawać dłu- 
go w zamknię- 
ciu. W ten spo- 
sób przechodzi 
moje życie. — 
Inaczej nie by- 
łoby to życiem. 

— А klienci? 

— Klienci? 
Tak, raz na ty- 
dzicń ргғесіеі- 
nie, na prze- 
jażdżkę do La- 
sku w niedzielę. 


Nigdy to nie są młodzi ludzie, którzy wciąż 
Się spieszą. Przedtem miałem dwóch wier- 
nych klientów. Codziennie woziłem ich przez 
15 lat. Umarli. Dzieci ich mają auta. Minęły 
dobre czasy, kiedy woziłem Sarę Bernhardt 
i Wiktora Hugo. Gdyby moja dorożka mo- 
gła mówić, opowiedziałaby ciekawe rzeczy... 
Ja jednak nie mogę, bo szanuję tajemnicę 
zycia tych, co pomarli. 

„Mała łza zabłysła w pomarszczonym ką- 
Cle oka. Proszę go, ażeby przygotował się 
do wyjazdu. Twarz jego rozjaśnia się. Ale 
przestrzega: 


— To kosztuje 20 franków! 

— Ależ pan jest drogi, doprawdy! 

— Nie droższy od taksówki. 

— Tak, ale taksówka jedzie szybciej. 

— Wy wszyscy zwarjowaliście na punk- 
cie szybkości. Ale tylko sądzicie, że posu- 
wacie się szybciej. W rzeczywistości bowiem 
czynicie tylko więcej hałasu. 

Ruszamy... Przechodnie zatrzymują się na 
trotuarach i patrzą: 

— Dorożka... ° 

Młodzi wymawiają to słowo z ironją, sta- 


rzy z pewnym respektem. Dla pierwszych 
jest to niepotrzebna relikwja, coś w rodza- 
ju objektu muzealnego. Ale ta para, którą 
spotkaliśmy na Faubourg Saint Germain, 
a która widziała defilujących żołnierzy dru- 
giego cesarstwa, przystanęła i patrzyła na 
dorożkę oczyma pełnemi uczucia. Staruszek 
i jego żona trzy razy oglądali się za nami, 
tak, jakgdyby chcieli upewnić się, że nie 
mylą się, a następnie melancholijnie ruszyli 
w swą drogę, jakgdyby mówiąc: wszystko 
przechodzi... wszystko mija... 
Elżbieta Aigner. 


K. H. Rostworowski 


o Konkursie Powieściowym І. К. С. 


BZ swego 25-lecia rozpisał ,llu- 
strowany Kuryer Codzierńny* jubileu- 

szowy Konkurs Powieściowy, zapra- 
szając do przewodnictwa Jury znakomitego 
dramaturga i prezesa krak. Związku Lite- 
ratów, Karola Huberta Rostworowskiego, 
a na jego członków prof. U. J. dr. Stani- 
sława Pigonia, krytyka literackiego Kazi- 
mierza Czachowskiego, prezesa Syndykatu 
Dziennikarzy Krak. dr. Józefa Flacha i re- 
daktora I. K. С. Ludwika Szczepańskiego. 
Kierownictwo prac Jury konkursowego spo 
czywało w rękach redakotra I. К. С. Piotra 
ota. > 

Pragnąc choć w skromnych ramach za- 
poznać Czytelników „Asa“ z wynikami tej 
wyjątkowej, na olbrzymią skalę zakrojonej 
imprezy literackiej, zwróciliśmy się do prze- 
wodniczącego Jury konkursowego K. H 
Rostworowskiego z prośbą o wypowiedzenie 
kilku cennych uwag na ten dziś może naj- 
aktualniejszy temat artystyczny. 

— Prosi mnie pan o wypowiedzenie swych 
uwag — rozpoczął rozmowę przewodniczą- 
cy Jury. Jest to niełatwe zadanie, jeśli się 
zważy, jak bardzo każdy z nas literatów, 
czy dramatopisarzy nastawiony jest na pew- 
ną skalę, w której dopiero odzywa się naj- 
intenzywniej jego kamerton, t. zn., że reak- 
cja powstaje w nas najsilniej wówczas, gdy 
krytykowana przez nas forma literacka 
znajdzie się w polu naszych najżywszych 
upodobań i zainteresowań. Inna, choć nie- 
raz bardzo wartościowa, często nie potrafi 
Wzbudzić w nas silniejszego echa swych 
walorów, a dzieje się to np. dlatego, że po- 
Prostu sam temat jest nam niesympatyczny. 
Nie znaczy to, by utwór naprawdę pierwszo- 
rzędny, z wybitnym talentem napisany mógł 


znależć się wśród tych, które rodzą w nas 
wątpliwości i powodują brak entuzjazmu. 
I choć w nim temat nam nie odpowiada, 
lub postacie bohaterów są nam niesympa- 
tyczne, jeśli całość przemawia do nas ję- 
zykiem wielkiego twórcy, wówczas nie mo- 
żemy pozostać głusi na to wołanie z Olimpu. 

— Mnie osobiście, podkreślam to z naci- 
skiem: osobiście! — wzięły dwie rzeczy. 
Pierwsza z nich „Marcyna'* Juljusza Kędzio- 
ry nie znalazła w naszym gronie najmniej- 
szego oporu w przyznaniu pierwszej nagro 
dy. Niema w niej nic tak zw. literatury, піс- 
ma papierowych ludzi. Od pierwszych zaraz 
ustępów bije niezwykła plastyka. Kompozy- 
cja bez zarzutu — to idzie, to rośnie. Czy- 
tając czuje się, że to pisał nie literat o chło- 
pach, lecz poprostu chłop o swych najbliż- 
szych i w tem tkwi największa wartość 
utworu. Niespotykamy w „Marcynie* sygne- 
tu czarnej ręki, owej sztucznej pychy ludu, 
a natomiast odnajdujemy w niej szczerą 
poezję wsi polskiej. Gwara, którą powieść 
jest napisana, może niejednemu nieodpowia- 
dać. Nieumniejsza ona naturalnie w niczem 
wartości utworu. — Czy , Магсупа" jest ar- 
cydziełem? — to się dopiero okaże za lat 
50. Każda rzecz musi się odleżeć. Niech pan 
niezapomina o Fredrze, czy tak modnym 
dopiero dziś Norwidzie. 

— W „Kamienicy wielkiego miasta“ Wła- 
dysława Pawlaka odnalazłem te same walo- 
ry, co w powieści Kędziory. Odrazu było 
dla mnie widocznem, że to pisał robotnik, 
a więc mózg niewyszlifowany literacko, co 
odzwierciedliło się w usterkach  stylistycz- 
nych, ale wielki talent, który świetnie od- 
malował świat robotniczy. Twierdzę, że nie- 
ma w naszej literaturze powieści z taką pro- 


Znakomity dramalurg К. H. Rostworowski, 
przewodniczył jury w Konkursie Powieścio- 
wym I. K. C. 


stotą, szczerością, bezpośredniością, opisują- 
cej polskiego robotnika. Tylko ze względu 
na wspomniane usterki, dzieło to nie mogło 
uzyskać bliższej nagrody i zadowolić się mu- 
siało siódmą. 

— Z konkursu jestem bardzo zadowolony. 
Dobrze się stało, iż nagrody przypadły nie- 
znanym autorom. Ogólny poziom nie był 
niski. Na blisko 600 utworów znalazły się 
tylko dwa tematy sportowe, choć się ogól- 
nie mówi, że wszystko dziś żyje pod znakiem 
sportu, ani jeden o podkładzie partyjnym 
(szufladkowanie ludzi), ani jeden szermu ją- 
cy ideami komunizmu, czy bezbożnictwem. 
Zaznaczył się raczej tradycjonalny sposól: 
pisania, z małemi tylko skłonnościami do 


rewolucjonizmu formy literackiej. 
J. L. 


Laureaci Konkursu Powieściowego „1. К. С.“ z redaktorem naczelnym i wydawcą Marjanem Dąbrowskim: (od lewej): Pp. Antoni Dęb- 
czyński, Gustaw Morcinek, Anna Borowikowa, Juljusz Kędziora, red. Marjan Dąbrowski, Edwin Jędrkiewicz, Władysław Pawlak, 1 adeusz 
Kudliński, Julja Rylska i Eugenjusz Gołębiowski. 
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pojrzał na zegarek, stwierdził, że ma 
jeszcze godzinę czasu. Ponieważ przej- 


rzał już dzienniki, przyniesione mu 
przez kelnera, zaczął z nudów rozglądać się 
po sali. Kav iarnia była prawie pusta narazie 
i pan Szczęsny Częstogolski nie znalazł żad- 
nej twarzy niewieściej, godnej jego zabój- 
czych spojr гй. 

— Same зіаге pudła, jak w naszej dziu- 
rze — mruczał bardzo niezadowolony, gdyż 
inaczej wyobrażał sobie Warszawę. 

Wtem, jakby dla zaprzeczenia tej opinji 
weszły. trzy młode damy, jedna piękniejsza 
od drugiej, wystrojone pierwszorzędnie i na 
kilometr pachnące doskonałemi perfumami. 
Usta w kształcie serduszek miały szkarłatne, 
a rzęsy niesamowicie długie, czarne i rów- 
niutko najeżone, niby wachlarze z drucików. 

-— Trochę tam farby na nich jest, ale po- 
zatem jedna w drugą skończona piękność.... 
tam i napowrót... — orzekł w duchu. 

Na powitanie przybyłych pań zerwał się 
jakiś młodzieniec, wyglądający na krajowe- 
go beduina, przywitał się z niemi i chciał je 
zaprosić do swojego stolika, lecz zaczęły 


grymasić, 
-— Tu byłybyśmy throchę nadto pod ob- 
sehrwacją, .phrawda? — rzekła  szatynka, 


wysilając się па to, aby każde „r, było tro- 
skliwie zawinięte w „h*. 

— Masz rację, kochanie — zadźwięczał 
sopranik blondynki — wolałabym, aby wo- 
góle nikt nas nie zauważył. 

— Chodźmy na werandę — zadecydowała 
brunetka, a wypowiedziała te proste słowa 
tak  demoniczno-wampirycznym altem, że 
pana Szczęsnego ciarki przeszły... „tam i na- 


powrót“, według jego ulubionego роўіе- 
dzonka. 
Nie namyślał się długo. Zaledwie damy 


wraz z swoim towarzyszem wyszły z głów- 
nej sali, przesiadł się do narożnego stolika, 
oddzielonego od werandy tylko jakby żywo- 
płotem z pokojowych palm. Przez szparki 
w tej zielonej ścianie pan Szczęsny mógł pa- 
trzeć na trzy boginie, ale też chcąc nie chcąc, 
musiał słyszeć, o czem rozmawiają. Mówił 
narazie ich towarzysz,  potrząsając swym 
postrzępionym notesem: 

— ..wszystko powiem, ale najpierw chcę 
uzupełnić oryginalną statystykę. Czy każda 
z pań wynotowała sobie to, o co prosiłem? 

— Poco notować, znam swoją przeszłość 
napamięć — zaszczebiotała blondynka, a pan 
Szczęsny pomyślał z rozczuleniem, że prze- 
szłość takiej dzieweczki o chabrowych oczę- 
tach musi być czysta, jak „wyborowa*. 

— Więc zaczynamy. — Młodzieniec otwo- 
rzył notes. — Ile która z pań miała mężów? 

— Ja ośmiu — odparł alt. 


20.45 


—- Ja throchę mniej obo cztehrech, zato 


kochanków... 

-— О tem będzie mowa za chwilę — wtrą- 
cił właściciel notesu. — A pani jak stoi z 
mężami? — zwrócił się do blondynki, 

Pan Szczęsny miał ochotę trzasnąć go w 
papę za to pytanie. Jak można. Że tamte 
dwie są wielokrotnemi rozwódkami, to nie 
powód jeszcze, by o coś podobnego podej- 
rzewać takie dziewczątko. Aliści dziewczątko 
rzekło: 

— Sęk w tem, że nie AG pewna, czy 
pięciu, czy sześciu, 


— A kochanków? 

— Tylko dziewięciu. 

— Ja czternastu! — pochwalił się alt. 
— Bardzo zabawne, bo ja też czternastu. 


"Pn Szczęsny; wypił duszkiem szklankę 
wody, by; nie zemdleć. 

—. Sodoma! Gomora! — powtarzał, ale je- 
szcze patrzał na blondynkę takim wzrokiem, 
jakby gotów „był własną osobą zaokrąglić 


— Przechodzę do rubryki so оя == 
oznajmił młodzieniec, == 


— Czy liczymy dzieci nieślubne także? — 
śpytała demoniczna. 


— Oczywiście. Sztuka w sztukę. 
pani miała? 

— Z nieślubnemi dziewięcioro. 

— Ja pięcioro. 

— Jak tylko troje — westchnęła 
dynka. 

— Mało, jak na sześciu mężów i tyłu 
kochanków. No, ale do rzeczy, do rzeczy — 
młodzieniec upominał się sam. — Teraz za- 
notujemy, co każda z drogich pań ma na 
sumieniu. Zacznijmy od zabójstw i mor- 
derstw. 


— Thrupy, thrupy, okropnie to lubię. Ja 
zabiłam czwohro ludzi. 


— Eeet, to nic — zawibrował alt — ja 
półtora tuzina! 


-— Znowu jestem na szarym końcu — skar- 
żyła sią blondynka. — Ja zabiłam własno- 
ręcznie tylko trzech mężczyzn, ale w tem 
dwóch swoich mężów, To mi się powinno 
liczyć podwójnie! 

— О, przepraszam. Skohro tak, to ja za- 
biłam rhodziców... 


Pan Szczęsny nie słuchał dłużej. Jak sza- 
lony wybiegł z kawiarni i po chwili wrócił 
tu z dwoma policjantami, niemniej od nie- 
go podnieconemi, a widok wkraczającej po- 
licjj zkolei zelektryzował personel kawiarni 
i publiczność, już dość liczną obecnie. Cała 
procesja ludzi pospieszyła na werandę, gdzie 
pan Szczęsny Częstogolski dyskretnie wska- 


Więc ile 


blon- 


wytwornych zbrodniarek 


NOWELA 


zał podejrzane towarzystwo i wyraził swą 
obawę, czy dwóch policjantów sprosta 
czwórce tak rutynowanych przestępców. 

— Bądź pan spokojny — zapewnił go 
barczysty przodownik — z pustemi rękami 
stąd nie odejdę! 

Rzekłszy to, pomaszerował w stronę pięk- 
nych dam i stanął, jak wryty. Sądząc, że 
policjanta stropił świetny wygląd tych ele- 
gantek, pan Szczęsny jeszcze raz powtórzył 
swoje straszliwe oskarżenie, rycząc na całe 
gardło i wskazując odnośne winowajczynie: 

— To niby niewiniątko zgładziło dwóch 
swoich mężów! A ta sadystka specjalizowała 
się w mordowaniu krewnych wstępnych 
pierwszego stopnia, vel rodziców! Ta zaś, 
najgorsza, ta czarna, panie posterunkowy, 
liczy swoje ofiary па tuziny! I przechwala- 
ją się jeszcze cynicznie... tam i napowrót... 


zbrodniarki! 
— Ależ panie — odezwał się posterun- 
kowy — to są sławne artystki filmowe; na- 


wet ja, choć rzadko chodzę do kina, znam 
je dobrze. 

— Zato my nie znamy tego gbura — za- 
hnczał alt vampa. 

— Оп nas obraził śmiehrtelniel 

— Proszę go natychmiast powiesić i wy- 
legitymować — dodała czarująca blondynka, 
a wszystkie trzy z oburzenia jęły poruszać 
olbrzymiemi rzęsami tak szybko. że wszyst- 
kie bibułkowe serwetki sfrunęły ze stolików 
i firanki w oknach zaczęły fałować, jak przy 
silnym wichrze. — Proszę go powiesić! 

— Może ja przedtem wyjaśnię nieporozu- 
mienie, jakie tu zaszło. Jestem reporterem 
tygodnika „Wszyscy jesteśmy fotogenicz- 
пі“ — przedstawił się młodzieniec, towa- 
rzyszący gwiazdom filmowym. -— Dla roz- 
rywki naszych czytelników robię statystykę, 
ile która z artystek miała mężów, kochan- 
ków, dzieci i trupów na sumieniu, ale oczy- 
wiście tylko na płótnie, 

— Na płótnie, czy na twardej ziemi, to 
jedno — ryknął Szczęsny. 

— Mówiąc „płótno“, miałem па myśli 
ekran. Nie chodzi o jakieś rzeczywiste 
zbrodnie, czy rekordy rozwodowe, tylko o (е 
z filmów.  Naprzykład, ile razy wypadło 
której z pań grać rolę żony, ile matki i tak 
dalej... 

Przodownik przeprosił artystki i skierował 
się ku drzwiom. Ale dotrzymał słowa, nie 
odszedł z pustemi rękami. Obie miał zajęte, 
ciągnąc oburącz na komisarjat pana Szczę- 
snego. 


ZADUMA RYBACKIEJ PRZYSTANI... 


PRESSE PHOTO — BERLIN. 
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Napisał Н. WILDE 


Jeżeli badamy, jaka jest zasadnicza 
cecha namiętności i jej charaktery- 
styczne znamiona, w całokształcie ży- 
cia uczuciowego — to, aby odpowie- 
dzieć na to pytanie, musimy przede- 
wszystkiem odróżnić ją — z jednej 
strony od afektu — a z drugiej — 
od szaleństwa — bo namiętność stoi 
w połowie drogi między jednem a 
drugiem. 

Ribot: „Psychologia uczuć". 


L 


Ktoś uderzył mnie po ramieniu. Od- 
wróciłem się i ujrzałem Ramcćgo, za- 
stępcę kapitana statku. 

Wskazał ręką ma modrą przestrzeń 
przed nami, okoloną górami w oddali. 

— Spogląda pan na wybrzeże Fo- 
Kien? 

Opuściłem lornete i, 
myślami, odrzekłem: 

— Uderzył mnie właśnie kontrast 
między tem skalistem, bogato rozwinię- 
tem wybrzeżem — a płaskiemi, mono- 
tonnemi brzegami Chin północnych. 
ү moja geologiczna tłumaczyłaby 
U... 

— Ślicznie! — przerwał mi. — Rozwi- 
nie pan kiedyindziej te uczone teorje 
przede mną. Narazie miech pan zwróci 
uwagę па coś innego... 

Zauważyłem niezwykłe wzruszenie 
w jego głosie. Przypatrzyłem mu się 
uważnie. 

— Mówiłem już panu, żeby się pan 
dobrze przypatrzył jednej z pasażerek, 
tej, którą zabraliśmy w Szanghaju... 

— Tak jest — żonie konsula general- 
nego. 

Raneć polecił rzeczywiście, jeszcze 
przedwczoraj, damę tę mojej uwadze. 

d tego czasu jednak nie wspomniał 
więcej o niej — nie powiedział, dlacze- 
go zależy mu właśnie na niej. Pomy- 
ślałem, że ta, bardzo ładna, osoba — 


idąc za memi 


Jak wiele zresztą innych pań na okre- _ 


Cie — cieszyła się pewnie reputacją, iż 
łaskami swemi obdarza wielu wybra- 
nych — przyczem, widocznie, nie mu- 
siała przestrzegać należytej dyskre- 
сл... „Nie byłoby w tem піс oryginal- 
nego” — skonstatowałem — i nie my- 
slałem o niej wiecej.» 

— Właśnie nadchodzi — rzekł teraz 


POWIEŚĆ 


ILUSTR. AL. ŻMUDA 


cicho Rancć. — Niech się jej pan przy- 
patrzy. А 
Rzeczywiście piękna pani konsulowa, 
zbliżyła się ku nam w towarzystwie 
drugiej pasażerki, Szła wolno, zażywa” 
jąc przechadzki rannej po pokładzie. 
Miała, co się zowie, piękną postawę. 
Kilkakrotnie już widziałem Ją przelot- 
nie w jadalmi i w salonie; podziwiałem 
jej profil, bardzo regularny, o prostym, 
pięknym nosie, wspaniałe czarne осту, 
wilgotne i błyszczące — i włosy, najwi- 
doczniej naturalnej, ciemnej barwy, bo 
na skrętach świecące rudawem złotem. 
Wydało mi się, że miała w obejściu 
dużo spokoju i prostoty. То samo wra- 
żenie zrobiła na mnie i teraz. Strój 
jej — zawsze bardzo elegancki — miał 
jednak trochę surowy charakter. Ca- 
łość nie bardzo zgadzała się dla mnie 
z tem, co nazywamy „wesoła kobiet- 


Ка“ — żeby nie powiedzieć inaczej... 
. — Bardzo jest przystojna == тае- 
kłem. — Konsul generalny, nie najgor- 


szą obrał cząstkę... Та kobieta, jest 
w pełnym rozkwicie swej piękności. 
Ciekawym, ile też może mieć lat? 

Rancć obliczył szybko w myśli: 

— Dokładnie 33, 

Obie przechadzające się panie prze- 
szły właśnie koło mas. Raneé oglądnął 
się i pogonił za niemi upartem, głębo” 
kiem spojrzeniem. Zdawało mi się, że 
zobaczyłem w tem spojrzeniu coś, jak- 
by nienawiść... Zaciekawiło mnie to, bo 
Rancć, którego znałem dobrze, wyda- 
wał mi się człowiekiem prawym i! do- 
brym — niezdolnym do obmowy i zło- 
śliwości. 

— Czemu przedwczoraj jeszcze, kazał 
mi pan obserwować tę panią? I miał 
рап taką... wiele mówiącą minę, przy- 
tem? Osoba ta, wydaje mi się bardzo 
spokojną — i przyzwoitą w zachowa- 
niu. Kiedy mówię „przyzwoitą“, rozu- 
mie pan, co chcę przez to powiedzieć... 

— О — odparł z ironją — rzeczywi- 
ście nie da się nie powiedzieć na nią 
pod tym względem! I właśnie to jej 
„przyzwoite zachowanie... Ë 

Zaśmiał się dziwnie i ciągnął dalej: 

— Zresztą, „przyzwoite zachowanie", 


Tłum. JULJA RYLSKA 


to miewiele jeszcze znaczy, Widziałem 
kobiety, о twarzach Madonn.. a prze” 
cież... Do kroćset! 

— Tak — rzekłem — cicha woda... 
Przysłowie to, choć tak często używa- 
ne — i nadużywane — nie straciło nie 
ze swej prawdy. Ale, mój drogi, co pan 
zarzuca tej kobiecie? 

Chwycił mmie za ramię: 

— Niech pan patrzy, jak czysto widać 
w tej chwili wybrzeże F'o-Kien! 

„O jakieś 20 mil na sterburcie wzno- 
silo się sine wybrzeże — wysokie 
i strome — popstrzone płatami cienia 
w zagłębieniach zatok — pełne przy- 
lądków skalistych, wydłużających się 
w poszarpane linje i ciągnących się 
w morze skał. Na bakburcie zaś ście- 
liło się morze, aż ku Pescadorom i For- 
mozie, których zarysy nie przebijały 
nawet na horyzoncie poprzez zwały 
mgły. > 

— Tak, bardzo czysto widać Fo- 
Kien. — Ale, rozmowa nasza ma na- 
prawdę trochę urywany charakter... 
Błagam, niech mi pan wyjawi wresz- 
cie, jaki istnieje związek między żoną 
konsula generalnego z Szanghaju 
o „przyzwoitem* zachowaniu — wy- 
brzeżem Fo-Kien — oraz czystością, 
z jaką przedstawia się nam ono w tej 
chwili? 

Капеё puścił moje ramię. 

— Czystość, z jaką się nam przed- 
stawia — pyta pan? — О, to nie ma 
prawie żadnego znaczenia — prawie 
żadnego.. Choćbyśmy płynęli w ta- 
kiem mleku, że nie widzielibyśmy sy- 
gnałów świelnych na własnym okręcie, 
wtedy nawet kobieta ta powinnaby 
wiedzieć, na jakich wodach płynie- 
my! — Ale niech pan patrzy na nią — 
bo wracają ku nam. — Widzi pan? — 
Nie! — Ami jednego spojrzenia w tę 
stronę! — i wskazał ku wybrzeżom 
chińskim. — A przecież ona wie, że 
niedługo przepłyniemy wzdłuż Swato- 
wa — dodał po chwili. 

Tymczasem obie panie usiadły nieco 
dalej na ławce, ziwrócone twarzami ku 
wybrzeżu. Rancć odezwał się nagle, 
prawie, że uroczyście. 

— Proszę, niech mi pan powie, czy 
dostrzega pan najlżejszy choćby ślad 
wzruszenia na jej twarzy? 
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Powiedzalem mu, że nie spostrze- 
glem nie podobnego na twarzy pani 
Vernod. Ostatnio żona konsula gene- 
ralnego, rozmawiała лы ы ze 
swa towarzyszka. 

— Nigdy jej pan nie к do- 
tąd? — zapytał Rance. 

— Nie. — Nigdy nie zatrzymywałem 
sie dłużej w Szanghaju. 

W tej chwili zabrzmiał śmiech, nie- 
zmiernie naturalny i wdzięczny. To 
pani Vernod, pochylona ku towarzysz- 
ce, zaśmiała się tak. Rancć zacisnął 
kurczowo pięść na poręczy i pochyla- 
jąc ku mnie wysoką swą postać, po- 
czął szeptać namietnie: 

— Tu — tu — tuż przed Swato- 
wem — ta kobieta się śmieje!! — Była 
więc w. stanie zapomnieć... Pan nie 
wie — bo gdyby рап wiedział, krew 
zagotowałaby się w panu — tak jak 
we mnie w tej chwili! — Ani cienia 
smutku — w tych oczach — ani śladu 
wzruszenia w głosie — i śmieje się! — 
Niezdolna nawet do tej jałmużny 
wspomnienia... 

Pokiwal ze smutkiem głową. 

— А przecież powinna па kolanach 
czołgać się tu! — zaczął znowu. — Od 
przedwczoraj, przeszedłem koło niej 
umyślnie kilka razy. Nie poznała 
mnie. Bo, że nie udawała — tego je- 
stem pewny! Zapomniała... Poprostu 
zapomniała o wszystkiem! 

Głos jego zdawał sie gubić gdzieś 

w odległej przeszłości. 

— To straszne! — wzdrygnął się. 

— Сту pan ma coś do zarzucenia tej 
рапі?... — zacząłem i zawahałem się. — 
Coś.. co się tyczy osobiście pana... 
jakaś zdrada... z jej strony? — Proszę 
darować moją niedyskrecję, ale widzę, 
że jest pan tak poruszony... I mówi pan 
takie rzeczy... Poniekąd 'usprawiedli- 
wia to moją niedyskrecje... 

Raneć odwrócił się. Chwilę wpatry- 
wał się w panią Vernod, poczem zwró- 
cił oczy w morską dal. Staliśmy tak 
obaj, oparei o reling — pod nami wo- 
da z szelestem ocierała się o żelazne 
boki okrętu i płyciutkie fale wyda- 


wały słaby chlupot. Czekałem, aż to- 
warzysz mój przerwie pierwszy mil- 
czenie. 

— Tak — śmiała się tu, koło Swa- 
tow! 

Pokiwał głową i po chwili 
mówić: 

— Zdrada względem mnie — rozu- 
miem, co pan przypuszcza. Nie, — nie 
podobnego. I nie, co dotyczyłoby mnie 
osobiście... A właściwie tak — ostatecz- 
nie przecież to jest chyba osobiste... 
Była sprawczynią wielkiego nieszcze- 
ścia — a ja cierpiałem wskutek піе- 
go.. O, ta kobieta napełnia mnie 
zgrozą! 

Rzuciłem mimowoli okiem w stronę 
przedmiotu tej zgrozy i nienawiści. Ko- 
bieta, o której Raneé mówił tak strasz- 
ne rzeczy, rozmawiała dalej przyciszo- 
nym głosem z towarzyszką, bawiące się 
machinalnie długim naszyjnikiem z Ża- 
du, który wąską linją odcinał się na jej 
szyi i na bieli jej sukni. Spokój i sło- 
dycz, malujące się na jej twarzy, nie 
pozwalały wprost wierzyć, że ktoś mógł 
żywić względem tej kobiety. uczucia, 
które tak dobitnie pod adresem jej oka- 
zywał zastępca kapitana „Рогіоѕа“, 

— Musi mi pan powiedzieć wyraźnie, 
co to wszystko znaczy — rzekłem. 

— Właśnie chcę to uczynić — od- 
parł. — Bo widzi pan, gdybym ją był 
ujrzał inną... Zdawało mi się — spodzie- 
wałem się, że odkryje w niej jakiś żal, 
wyrzut sumienia... Nie widziałem jej od 
tego czasu, kiedy się stało to — to wiel- 
kie nieszczęście, o kitórem chce opowie- 
dzieć panu. — Ale nie zobaczyłem 
w niej nie! — Ptasi mózg! — Wspom- 
nienie u niej jest jak odrobina tej pia- 
ny na grzbiecie fali, I to nawet nie! — 
Z tego wszystkiego, czego ta kobieta 
była powodem, pozostało w niej akurat 
tyle, co za chwilę pozostanie na wo- 
dzie z kształtu tej fali, która spiętrza 
się oto przed nami! Jak już powiedzia- 
łem, nie spotkałem jej ani razu od tego 
czasu i widok jej wyprowadził mnie 
z równowagi... 

Spojrzał nagle na zegarek. 


zaczął 


— Czwarta dochodzi. Mam służbe. 
Między 5 i 6 będę miał godzinę wolną. 
Opowiem panu, a jeśli nie skończę, zo- 
baczymy się w nocy. Do tego czasu, 
niech ją pan jeszcze obserwuje. 

— Dokądże ona jedzie? 

— Do Francji. Z mężem. Mają bilety 
do Marsylji. 

Patrzyłem na wysoką postać oddala- 
jącego się Rancego, póki nie zniknął 
mi na schodach, wiodących na niższe 
pokłady. 


IL 

Mialem duzo sympatji dla zastepey 
kapitana „Portosa“. Poznałem go dwa 
lata temu, kiedy na tym samym okrę- 
cie jechałem z Japonji do Marsyliji. 
Na statku, przez czterdzieści dni mor- 
skiej podróży, ludzie zbliżają się do sie- 
bie bardzo. Można poznać nawylot swe- 
go bliźniego. Raneć zainteresował mnie. 
Jako wykształcenie posiadał tylko szko- 
łę powszechną. Ale był to marynarz 
inteligentny i doskonale obznajomiony 
ze swym zawodem. Naobijał się dość po 
różnych morzach i porobił ciekawe 
spostrzeżenia, tyczące się szlaków, ja- 
kiemi ludzkość wędruje po szerokim 
świecie — i o osobnikach, których spo- 
tyka sie na tych szlakach. Z pozoru 
trochę szorstki i zimny — po bliższem 
poznaniu widziało się dopiero, że był 
to człowiek dobry i równy w obejściu. 

Zeszłego roku spotkałem go po raz 
drugi — znowu wracając z Dalekiego 
Wschodu. Rancć okazywał zawsze du- 
że zaciekawienie dla kwestyj nauko- 
wych, lubrał stawiać mi pytania z naj- 
rozmaitszych dziedzin. W czasie tej 
drugiej podróży zaprzyjaźniliśmy się 
z sobą bardzo. Teraz znowu, w 10. mie- 
sięcy po owej ostatniej podróży, przy- 
padek zrządził, że jadąc z Nagasaki do 
Cantonu, trafiłem znowu na ten sam 
statek — i na Ranećgo, który radośnie 
powitał mnie na nim. 


(CIĄG DALSZY NASTĄPTN). 


Patrzyłem na wysoką postać oddalającego się Rancego... 
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Panic to ma zasadnicze zna- 
1 czenie гагбуто dla tych, któ- 
rzy intercsują się moda z prak- 
tycznego punktu widzenia, jak 
i dla całej rzeszy gentlemanów, 
przestrzegających pewnych form 
w nienaganności swego stroju. 


Jeśli nawet łetnie getry utraci- 
ły swą dawną popularność jako 
dopełnienie specyficznej elegancji 
i.ochroma przed kurzem przy pół- 
bucikach, to w każdym razie nie 
stało się to dlatego, że były noszo- 
ne przez „niepowołanych* do u- 
brań, które nie znosiły takiego 
pendent. Powód tkwił przede- 
wszystkiem w zmianie ogólnego 
mastawienia do mody, w ustalenim 
się przeświadczenia o konieezuo- 
ści zrezygnowania ze śmielszych 
akcentów na rzecz silnego stono- 
wania wyglądu stroju meskiego 
jako całości. 

Dziś, gdy te akcenty powracają 
w formic wzorzystych krawatów 
i bielizny o żywszych kolorach, 
zjawiają się wśród nich i getry 
jako uzupełnienie specjalnego ro- 
dzaju marynarki letmiej. By zra- 
zumieć, na czem polegało: osła- 
wione nieporozumienie, w wyniku 
którego „pan w getrach* nazywa- 
my był gogusiem, musimy się za- 
poznać z rodzajami stnoju, wyklu- 
czającemi równoczesne używanie 
getrów. W pierwszym rzędzie do- 
tyczy to wszystkich kombinacyj 
z flanelowymi spodniami, moszo- 
memi na pasku, następnie ubrań 
bez kamizelki, kolorowej bielizny 
o ciemnym tle i kapeluszy o cha- 
rakterze sportowym. W ubramiach 
które akcentują ten sam charak- 
tar bodaj w samej marynarce za pomo- Ubranie o charakterze sportowym, używane 
cą np. kieszeni nakładanych, moszenie przez nas w podróży, może być wyjątkowo 
getrów jest tylko wówczas możliwe, je- uzupełnione — nawet przy czapce i koszuli 
Sli wykluczymy długie spodnie. o żywych kolorach — płóciennemi getrami... 


Kiedy 
można ubrać 
letnie getry W 


Poniżej: Płócienne 
getry nadają się 
najlepiej do dwue 
rzędowej popiela= 
tej marynarki, big- 
tej koszuli i рорїё- 
atego,  filcowzga 
kapelusza... 


Najodpowiedmiejszą całością dla ge- 
trów będzie zawsze dwurzędówka, biała 
koszula, ciemny krawat i kapelusz je- 
dwabiem paspolowany (modny obecnie 
fason „Ёйеп“), a materjałem, z którego 
się je wyrabia, pozostanie popielata, 
lub kremowa grubo tkana panama. ріб- 
cienna (kolor biały jest movais genre). 


Brummell. 


Na lewo: 


(6 UWAGA! 
‚ у BŁĘDY! 
4, Nie na miej- 
seu jest uży- 


wanie letnich 
getrów do: 


ie ubrań, noszo- 
nyeh bez kamizelki 
i spodni z paskiem. 


2. wszystkich ma- 
rynarek, komhino- 
„wanych z flanelowe- 
mi spolniami. 


3. ubrań o charak- 
terze sportowym (od 
nakładanych kie 
szeń począwszy.) 


4. kolorowych, 
miękkich koszul 
(ciemne #01). 


AS -25 


Rękawiczka szydeikowa z manszelem o wzorze stylizowanych liści. 


ekawiczka jest znowu nieodzowną ел 
R: + garderoby. To też pani musi m 
ieh duży wybór. aby dostosować inne do 
każdej okoliczności czy sukienki. Do letnich 
sukienek bardzo praktycznemi okazały się 
rekawiczki szydełkowe. Nie są one drogie, ale 


i len wydatek można zmniejszyć, wykonując 
хашеў fakie rękawiezki. Oto przygotowujemy 


ferje letnie. Mając wiecej 
często po pensjonatach w 
zajmując się pożytecznemi 
robótkami ręcznemni. Powstają wtedy szaliki. 
pelerynki i inne drobiazgi, które panie wyko- 
nują, idąc w zawody o szybkość ukończenia. 
A przecież te szydełkowe rękawiczki przyda.laą 
sie odrazu do letnich sukienek na lelnisku. 


sią do wyjazdów na 
czasu, spędzamy go 
gronie znajomych, 


Podamy opis nieskomplikowanego wzoru na 
szydełkowe rękawiczki, wykonane tylko łań- 
cuszkiem, słupkami niskiemi i raz nawijane- 


mi. Zaczynamy od rękawiezki na prawą теке. 
Z cieniutkiego Kkordonku robimy łańcuszek 
na 104 oczka. Łączymy go i wykonujemy na 
nim 52 dziurki, z nawijanych słupków, wbi- 


oczko łańczuszka. Po 
dziurek nie za- 
szydełku- 
ślimacz- 
poprz 
Robimy 


każde drugie 
zrobieniu pierwszego rzedu 
mykamy rzędu w jedną całość, lecz 
dziurki w dalszym ciągu niby 
nie są wbijane w oczko 
lecz obejmują go luźnie. 
rzędy. 


janych w 


лету 
niee. Słupki 
rzedu. 
ien sposób 


niego 


(rzy które stanowią część 


rekawiczki w prze- 
gubie ręki. Aby re- 
kawiezkę rozszerzać, 
dla nadania jej 
kształtu dłoni, Бе- 
dziemy dodawać je- 
dną dziurkę w ka- 
żdym rzędzie, гэріче 
dwa slupki z ocz- 
kiem powietrznem 
w jednej dziuree, 
zaczynając od pier 
wszej dzłurki czwar- 
tego rzędu i doda- 
jąc je zawsze w tem 
samem miejscu po- 
nad sobą. Tak szy- 
delkujemny J rze- 
dów. Zobaczymy, jak 
rękawiezka przybie- 
ra pożądany kształt. 
Na zakończenie 1: 
rzędu, wykonujemy 
jeszcze ostatni raz 
dodaną dziurkę ро- 
nad ieh skośnym 
szeregiem. Оа tego 
punktu rozpoczyna- 
ту robote palea 
wielkiego naszej re 
kawiczki. W tym 
eelu szydełkujemy 
12 oczek łańeuszka, 
poezem łączymy go 
2 rękawiezką, zapomoea raz nawijanego słup- 
ka, tworząe obwód, gdyż słupek ten zahacza- 
my o 13-а dziurkę zrobionego poprzednio rze- 
du dziurek, licząe wstecz. Od tego słupka roz- 
poczynami dalsze rzędy dziurek na duży palec. 
Po zrobieniu 14 dziurek wchodzimy na zrobiony 
dziurek takeh samych, jakiemi wykonałyśmy 
dłoń rękawiezki. 


ukończeniu. Zarabiamy go 
zakończeniu 13-69 rzędu 
kilmacznicy, nie szydełkujemy oczka pomiędzy 
słupkami, ale wykonujeny rząd ścisłych slup- 
ków raz nawijanych, nastepnie rząd półsłun- 
ków, przyczem ujmujemy. wbijając szydełko 
w tło co drugie oczko. Tak ślimak zostaje 
zamknięty. Nitkę oczka  wydłużamy, oczko 
rozcinamy і igłą zakańczamy  niewidoeznie 
koniec nitki. 


Palee jest już na 
w ten sposób, że po 


Powracamy teraz do dolnego brzegu dużego 
palca, od strony jego wykonywanej na 1ай- 
cuszku (ilustracja 1-з2а). Го przygięciu palca 


na zewnątrz rękawiczki, ten brzeg palea łączy 
się z obwoden dłoni w jedną całość, którą 
teraz będziemy w dalszym ciągu zarabiać tłem 
z dziurek od prawej do lewej strony. W tym 
celu uwiążemy nową nitkę w drugiej dziurce. 
wykonanej na łańcuszku palca, lieząc od 
punktu wyjściowego łańcuszka. Pierws:a 
dziurka powstaje, gdy zrobimy słupek, obej- 
појасу pierwszą dziurke na omawianym łań- 


cuszku palca, druga obejmuje 
słupek ostainiej dzinrkt tła 
z rzędu 12-60, zakończonego dodaną dziurką 
nad ich skośnym szeregiem. Nastepnie robi- 
my dziurki wokoło, znów ślnacznieą, rzędów 
11-сіе, licząc od zakończenia dużego pala, 
mając 56 dziurek w obwodzie. 

Pozostają do zrobienia cztery palce. Aby 
dobrze rozmieścić je, trzeba sobie znaczyć 
punkty w; 1 każdego nowego rzedu, licząc 
od zawiązania nitki po zrobieniu dużego palea. 
Dalszą wazną czynnością jest w tem stadjum 
roboty oznaczenie zewnetrznych brzegów re- 
kawiczki, też dla lepszego zorjeutowania się. 
gdzie wypaść mają palce. 

Układamy zrobioną rekawiezkę w ten spo- 
sób. aby linja skośna dodawanych dziurek za- 
ezynała sie od środka rękawicz W tem poło- 


dawny boczny 
dłoni -rekawiczki 


żeniu 'oznaczamy kolorową nitką zewnętrzne 
brzegi rekawiczki. 
Wracamy do dalszego kontynuowania dziu- 


rek na rząd 13-ty. Doszedłszy do oznaczonego 
nitką brzegu rękawiezki, robimy jeszcze 7 
dziurek ,potem 8 ослек łańcuszka w powietrza, 


który kończymy słupkiem, wbitym w Іа 
dziurkę tła. licząc wstecz. W ten sposób roz- 
poczyna się robota unałego palca Mamy ро 
obu stronach po 7 dziurek, jedną na zgięciu, 


czyli razem dziurek 15-сіе, o których wylicze- 
nie właśnie w tej chwili chodziło. Sposobem 
podobnym do roboty dużego palca, wykonuje- 
ту 16 rzędów ślimacznicy, dość niewygodnej 
w robocie dla malego jej obwodu 19-tu dziu- 
rek. Rząd 17-1y jest już złożony tylko ze 
słupków raz nawijanych, następny 4 półslun- 


ków njmowanych i tak dochodzimy do zakon- 
czenia palca. 


Teraz robimy palec „serdeczny“. W punkcie, 


gdzie znajduje się pierwsza dziurka na obwo- 
dzie malego palca, zrobiona na początku łań- 
cuszka, wiążemy nitkę po zewnętrznej stronie 
dłoni. Pierwsza dziurka, którą teras robimy 
zahacza słupkiem о bok słupka ostatniego 
z tła rękawiczki, od którego zaczynając łań- 


cuszek, zrobiłyśmy mały palec. Druga dziurka 
zahacza o tło і tak robimy 7 dziurek, б oczek 
łańcuszka i dalszych 7 dziurek, łączonych 
z tłem dłoni, 8-ma zahacza już o brzeg malego 


palca i tak otrzymujemy '22 dziurki obwodu. 
Na nich robimy jak poprzednio ślimacenicę 


na 20 rzędów. Następny jest złożony już tylko 
ze słupków, bez rozdzielania ich pojedynczemi 
oczkami, poczem idą półsłupki ujmowane ¿2 
do zakończenia palca. 

Palec środkowy zaczynamy jak i poprzednie 
od zewnątrz dłoni. Po miu dziurkach, łań- 
cuszek na 8 oczek, dalszych 8 dziurek tła, zej- 
ście na połączenie z poprzednim palcem i uzv- 


skanych 23 dziurek w obwodzie robimy przez 
29 rzędy. zakańczając słupkami skupionemi 


i półsłupkami z odejmowaniem. 

Pozostał jeszcze palec wskazujący. Przywia- 
zujemy nitke jak poprzednio od zewnątrz dło- 
ni i robiny w obwodzie 22 dziurki przez 20 

(Dokończenie na str. 31-ej). 


Od lewej: Pierwsze stadjum szydełkowania rękawiczki: część dłoni 
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і dnży palec. — Po zrobieniu dużego palca rękawiczki, wyszydełko- 
wane jedenaście rzędów tła oraz palec mały i serdeczny. — Jak powstaje manszet rękawiczki. 


W posiadłości Marty hr. 
»Garden-l arty“ 
artystów plastyków „Blok“. 
rakter. Wyróznialy się Ко; а 
również stroje osnute па w 


Krasińskiej 
odbytej pod hasłem. 
Wspaniałe 


Ż*Y+*+C*I*E 
towarzyskie i artystyczne 
„GARDEN-PARTY” W KRÓLIKARNI 


„Wiosenna sielanka“. Przyjęcie 


malarstwa angielskiego XVIII w.: 


otoczenie i piękne kostjumy pań nadały pr 
la Watieau: p.Elektorowiczówny, art.-mal. Mary Schneiderowej, jak 
рр. 


zebraia się ostutnio elita towarzyska і artystyczna па wytwornej 
„organizowane zostało przez stow. 


jęciu stylowy cha- 


art.-mal. Jadwigi 'Tereszczen- 


kowej і arl.-mal. Niny Herget. — Na zdjęciu prezy lent m. Warszawy, Stefan Starzyński w otoczeniu pań 


W stylowych kostjurnach. 


KULTURA SCENICZNA 
NA KRESACH 


Teatr podolsko-pokueki im. Mo- j 
niuszki w Stanisławowie, stano- 
wiący ważną placówke kulturalną 
bołską, wystawił ostatnio bardzo 
Starannie sztukę Fodora „Matura“ 
z młodą, zdolną artystką p. Ba 
ronówną w roli głównej. 


Ostatnio odbyła się w Krakowie 
na rzecz Syndykatu Dziennikarzy 
krak. premjera głośnego filmu 
produkeji austrjacko-włoskiej „Nie 
zapomnij o mnie“ zo znakomitym 
tenorem Bonjamino Gigli i uroczą 
Magda Sebneider (na zdjęciu). 


Znany baryton Paweł Prokopie- 
ni, który poprzednio występował 
z lieznemi koncertami w Rzymie 
i in. miastach włoskich, zyskał 
ostatnio w Berlinie, gdzie wyko- 
паї liczne агіе i pieśni polskie 
i włoskie, uznanie krytyki. 


—T چ‎ 


SUKCESY BERLINSKIE 
PAWŁA PROKOPIENI 


u radjostuchaczy w U. S. A. 


Urocza Harriet Hilliard cieszy się wielką sympatją 


strój. Musi ona też być przystojną, 
a nawet piękną, posiadać dobrą figu- 
ге, 10 też znów Śpiewaczka, nie po- 
siadajaca korzystnej zewnętrznej apa- 
гусі, nie może kompetować o tytuł 
Miss Radjo. Ułożenie całej imprpe- 
zy napotkało na pewien szkopuł: Jak 
można bowiem wybrać królowę ріе- 
kności, skoro o tytuł ten koimpetuje 
kilka równie pięknych kobiet, odzna- 
czających się różnorodnemi typami? 
Zadanie Granitunda było doprawdy, 
trudne, ale wywiązał się z niego tak 
szczęśliwie, że zadowołnił wszystkich 
radjosłuchaczy, posiadających w tej 
sprawie różne poglądy. Trzy piękno- 
Ści zostały odznaczone tytułem Miss 
Radjo-1936, nie można było bowiem 
żadnej z nich odrzucić. Wszystkie 
trzy są piękne, posiadają nadwyraz 
mile głosy i cieszą się sympatją słu- 
chaczy. = 
Zgodnie z zdaniem Nils Granlunda 
pierwsza z nagrodzonych miss Doro- 
thy Lamour personifikuje klasyczną 
urodę, tak bardzo poszukiwaną w 
Hollywoodzie. Jest ona słusznego wzro- 
stu, dobrze zbudowana, o jasnych, 
niebieskich oczach ў czarnych wło- 
sach, — kombinacja nadwyraz uro- 
cza. W dodatku posiada ona piękny 
grecki nosek, bardzo regularne rysy 
i pięknie sklepione czoło. Ci wszyscy, 
którzy jej słuchają przez radjo, nie 
wiedzą wcale, że miss Dorothy trzy 
lata temu była biedną modelką, pozu- 
jącą malarzom, robiącym reklamy. — 
Pewnego razu 
miała pozować 
do reklamy fo- 
tograficznej dła 
pewnej fabryki 
gramofonów. — 
Misz miał ją 
przedstawiać 
przysłuchującą 
się grze gramo- 
fonu, przyczem 
uroczy uśmiech 
zawodolenia 
okraszał jej 
twarz. Dorothy 
wywiązała się 


Na prawo: Helen Marshall, znana sopranistka amerykańskiego radja 


ak wiadomo, każde miasto amery- 
kańskie wybiera rokrocznie królowę 
piękności. Dotychczas jedynie radjo 
amerykańskie, w którem występują 
liczne piękne śpiewaczki, urządzało 
tylko nieregularnie takie imprezy. P. Nils 
Granlund, cieszący się w królestwie kobie- 
cej urody bezapelacyjnym autorytetem і fam 
wprowadził ten zwyczaj, postanawiając, że 
najpiękniejsza śpiewaczka radja Stanów Zje- 
dnoczonych odznaczona zostanie tytułem 
„Miss Radjo'* i podjął się wyboru takiej 
piękności na rok 1986. 

Nie jest jednak rzeczą łatwą zdobyć ten 
tytuł, gdyż wymagania Radja są bardzo licz- 
ne i bardzo wysokie. Musi ona posiadać 
przedewszystkiem nietylko ładny, ale też 
miły głos, о metalicznem timbre, któryby 
radjosłuchaczy wprowadzał w dobry na- 
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ze swego zadania jak ñajlepiej. uśmiechała 
się uroczo, zupełnie pochłonięta swoją rolą. 
W chwili, gdy fotograf przygotowywał swój 
aparat, Dorothy, zapominając, gdzie sie 
znajduje, poczęła nucić usłyszaną codopie- 
ro mełodję. Fotograf, znający się dosyć na 
muzyce, przysłuchiwał się ze ździwieniem і 
przekonawszy się o zdolniościach modelki, 
obstawał przy tem, aby udała się do radja 
z propozycją audycji muzycznej. Pierwszy 
jej występ przed mikrofonem "czynił ја 
sławną na całą Amerykę, to też obecnie na- 
leży ona do najbardziej znanych śpiewa- 
czek radjowych, a jej wygląd zewnętrzny 
zyskał jej również „królestwo piękności. 
Inną zupełnie urodą jest Helena Marshall. 
Jest to typ energicznej współczesnej dziew- 


czyny, wysportowanej i nadwyraz żywej. 
Jest ona blondynką. Świetnie zbudowaną 


i dosyć muskularną, bardzo wysmukłą i gib- 
ką w ruchach. Nie w tem dziwnego, gdyż 
zanim stała się Śpiewaczką radjową, brała 
udział we wszystkich gałęziach sportu, — 
Interesując się wszełkiemi przejawami kul- 
tury fizycznej, a nie mogąc brać osobiście 
udziału we wszystkich imprezach sporto- 
wych, chętnie przysłuchiwała się sprawo- 
zdaniom radjowym, Naogół jednak sprawo- 
zdania te nie dawały jej satysfakcji, gdyż, 
jej zdaniem, speakerzy i speakerki radjowe 
nie spełniały swych obowiązków w sposób 
interesujący. 

— W sprawozdaniach sportowych niema 
ani życia, aniteż odpowiedniego tempa, któ- 
re towarzyszy wszelkim sportowym roz- 
grywkom — skarżyła się swym znajomym. — 
I dodawała nakoniec: — Ci speakerzy zu- 
pełnie się nie znają na sportach i stąd po- 
chodzą te niedociągnięcia. 

Pewnego razu udała się do dyrekcji 
Broadcasting Company i 4aoświhdczyła, że 
będzie ona daleko lepszą sprawozdawczy- 
nią sportową, niż te, które pełnią tę rolę 
obecnie w radjo. Gdy otrzymała audycję, 
okazało się, że rezultat nie odpowiadał jej 
przypuszczeniom. Stwierdzono, że miss He- 
len może być wprawdzie dobrą sportsmenką, 
lecz że byłaby z niej jeszcze daleko lepsza 
śpiewaczka 2 powodu ślicznego) sopranu. 
I tak stało się, że zamiast wygłaszać releraty 
sportowe w radjo, p. Helena została najbar- 
dziej znaną sopranistką radja amerykańsk. 

Trzecią wkońcu szczęśliwą posiadaczką 
tytułu Miss Radjo 1936, jest Harriet Hil- 
liard, urocza blondynka, którą Nils Granlund 
określił jako typową piękność rewjową. Po 
raz pierwszy zajęto się tą uroczą dziewczy- 
ną z okazji zdobycia przez nią nagrody pie. 
kności na jednej z podobnych imprez, — 
W miarę wzrastającej sławy stawała się ona 
coraz bardziej znaną, i wkońcu otrzymała 
audycję radjową i została na stałe juz za- 
angażowana. Głos jej odznacza się dziwnie 
miękkim i ciepłym tonem, to też Harriet 
Hilliard jest nadwyraz popularną wśród ra- 
djosłuchaczy, zwłaszcza męskich. 

Urocza trójka królowych piękności radja 
amerykańskiego krółować będzie aż do kwie- 
tnia roku рггуѕ2 90, następnie zaś wy- 
padnie im „abdykować”, Tymczasem wszvst- 
kie trzy są popularnemi postaciami w USA. 

M. Lorant. 
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PRZEPISY 


odnoszące się do naszego kalendarzyka - 
obliczone na 3—4 osoby. 


BOTWINKI. Liście 
wypłnkane, 
na durszlaku, 
wodą i gotuje do 
ilości wody odciete 


młodych buraczków 
lecz nie 1noczone 
nastepnie kraje 
miękkości. 
poprzed 


BARSZCZ Z 
wraz z łodyżkami, dobrze 
długo, osacza się z wody 
w kawalki, zalewa zimną 
Osobno gotuje się w małej 
nio od 15е) buraczki, oskrobane z łupki і pokrajane 
w plasterki. Odcedzony smak z listków, tj, z botwinki, 
miesza się z ugotowanemi buraczkami, nadaje smak so- 


kiem cytrynowym lub kwaskiem, solą i cukrem. zago- 
towuje i podprawia 1/4 I śmietany roztrzepanej z 1-2 
żółlek i łyżeczką такі і siekanego kopru.. Barszczyk 


ten dobry jest na cieplo lub też zimny. W niektórych 
kuchniach nie odcedza się liści, lecz pozostawia je w bar 


szczyku, który wiedy wygląda trochę gorzej, lecz jest 
bardzo smaczny i zdrowy. Jako dodatek zieuiniaczki lub 
twarde jajko. 


MŁODA KALAREPKA Z MASŁEM. Młodą 
obciąga się ze skórki, poczynaj: w rniejscu odciętem 
od korzenia. Nigdy nie należy tej jarzyny lupać, obie 

j nożem jak ziemniaki. Oczyszczoną kalarepke 


rając ją 
opłukuje się szybko, kraje w plastry, grubości grzbietu 


kalarepke 


noża, załewa wrzącą wodą, lekko osoloną i gotuje z da 
datkiem szezypty cukru. Po ugotowaniu wysypuje sie 


ociekla i podaje na 
bułeczką jak 


durszlak, aby dobrze 
rumianem. masłem z 


jarzynę na 
salaterce polaną 
przystawką, 
SZPINAK AU NATUREL. Zupełnie młody szpinak obi: 
ra się z korzonków tak, aby pozostały sanie tylko listki, 
te rzuca sie na niedużą ilość lekko osolonej wody, miesza 


i gotuje nieprzykryte dla zachowania koloru przez 5--16 
minut, tj. lak długo, aż listek wzięty między dwa pal 


ce latwo się da rozetrzeć, Następnie odeedza się szpina:: 
na sicie. Zupełnie osączony a wody wykłada się, nie sis- 
kając go, па sulaterke i polewa rozpalonen masłem de- 
serowem. Dookola układa się osmażone na maśle po- 
przednio opanierowane w jajku krajanki bułki lub roż- 
ków. W (еп sposób podaje się szpinak jako przystawke 
w Anglji 

KROKIETKI Z RAKÓW. Na 
n Kresów со robić z dużą ilością drobnych raków, nie 
nadających sie do podawania w całości, podajemy na 
stępujący przepis: 30 małych raków ugotować w słonej 
wodzie z kminkiem i koprem, następnie wyluzować ze 
skorupek wszystko, eo jadalne wraz z drobną czerwoną 
ikrą samiczek. Skorupki tlucze się drobno w możździerzu 
i smaży przez 10—16 minut, dodawszy 10 dkg masła, na- 
stępnie wyciska przez płótno do zimnej* wody, poczem 
zbiera się ścięte masło osiadłe na powierzchni wody. 
4 małe bułeczki okrawuje sie ze skórki i zalewa troszka 
mleka, aby rozmokły, następnie wyciska i rozciera z ze- 
hranem poprzednio masłem rakowem, dwoma żółtkami 
i 1 białkiem. Inne dodatki są: mleczko cielęce, uduszone 
na maśle, gęsia watróhka, ugotowana w słonej wodzie. 
kawałek białego mięsa z piersi kury, wszystko drobno 
posiekane. Wkońcu dodaje się wyluzowane miesko z ra- 
ków i szczybię białego pieprzu. Skontrolowawszy ten 
farsz, czy dość słony, formuje sie małe podłużne kro- 
kietki, zawija je w łekko zwilżone białe, zwykłe opłat- 
ki, рапіегаўе w jajku i bułeczce i osmaża pływająco na 
maśle jak pączki. Masło musi być dobrze rozpalone. 
Podaje sie z młodemi jarzynkaiii lub szparagami. 


KURCZĘTA NADZIEWANE КОРВЕМ.  Oczyszezone 


zapytanie ezytelniczki 


kurezęta nadziewa się poniżej podaną nadzianką, wsuwa- 


pod skórę na piersi tak daleko, aby cała pierś 
była nadzianką wypełniona. Na nadzian- 
kę bierze się dwie otarte ze skórki w mleku rozmoczone 
i następnie wycisnięte bułeczki, miesza z utartą: osobna 
łyżką masła z dwoma żółtkami, dodaje kilka łyżek sie- 
kanego koperku oraz soli do smaku, wkońcu pianę ubitą 


jae ja 
aż po odnóża 


z 1 białka i łyżke tartej bułki. Nadziane kurczęta za- 
sSzywa się, aby nadzianka nie wypłyneła, owija w eien- 


kie płatki młodej słoninki i piecze w piecyku przy czę- 


stem polewaniu wypiywającym sokiem. Podaje się poa- 
krajane w ćwiartki na ryżu, ułożonym płasko na pół- 
misku. Osobno sałate zieloną lub mizerję. 


BUDYŃ W DWÓCH KOLORACH. 10 dkg masła, 10 dkg 
cukru і 16 dkg mąki rozetrzeć, następnie zalać 15 litrem 
wizącego mleka i ubijać na: ogniu, aż się utworzy geste 
gładkie ciasto, które się wykłada na miskę i nbija dalej 
dodawszy 6 żółtek i 4 dkg tluczonych migdałów lub orze- 


chów; wkońcu domieszać pianę z 6 (białek. Ciasto dzieli 
się na dwie części, jedną wkłada się do formy budy- 
niowej i gotuje na parze przez kwadrans, poczem na- 


ktada się drugą część ciasta, do którego dodajemy 8 dkg 
czekolady waniljowej, rozmiekczonej w cieple, następnie 
gotuje się dalej trzy kwadranse na parze. Podaje się 
Z sosem waniljowym lub bitą śmietanką. 

MUS Z JABŁEK. 1 duże jabłko, obrane ze skórki, upie- 
czone. Wyjąwszy pestki utrzeć je na masę. Wbić i białko, 
posypać 3-ma dkg cukru i ucierać na gesta, hiałą masę. 
Można podać z kofiturami, 

Szyc. Korska. 
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ŁADNE 
PODAWANIE 
SZPINAKU 


Podany w naszych przepi- 
sach szpinak „au naturel“ 
można podać albo z krajan- 
kami z bułki osmażanemi па 


ryżowemi, albo też z twarde- 
mi jajami, ladnie  podzielo- 
nemi i ułożonemi w gwiazd- 
ki. Oba nasze zdjęcia ilustru- 
ja jak podawać szpinak, któ- 
ry jak najcześciej winien 
znaleść się па naszych sto- 
łach, 
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(Dokończenie ze str. 26) 
rzędów, nastepnie zakańczamy rzędem słup- 
ków ścisłych i półsłupkami z odejmowaniem. 

Teraz odwracamy rękawiczkę, aby dorobić 
manszet. Na całym obwodzie szydełkujemy 
półsłupki. Drugi rząd to słupki raz nawijane 
w odstępach co dwa цехка w powietrzu. Trze- 
ci rząd stanowią znów półsłupki na całym oh- 
wodzie. Od rzędu czwartego rozpoczyna się 
właściwy deseń manszeta. Każdy rząd zamy- 
Кату krytem łączeniem і wychodzimy na na- 
stępny zapomocą łańczuszka: jedno oczko do 
półsłupków, trzy oczka do słupków raz nawi- 
Janych. 

Mając 3 rzędy zrobione na manszef, robimy 
dalsze, odliczając wzór: 
rząd 4-{у i 5-ty: cztery słupki raz nawijane, 
dwa oczka w powietrzu, 4 słupki, dwa w ро- 
wietrzu, 4 słupki itd. naokoło, 

rząd 6-ty :cztery słupki raz nawijane (nad 
słupkami popizedniego rzędu), 3 oczka w po- 
wietrzu. 4 słupki, 2 w powietrzu, 4 słupki, 3 
w powietrzu, 4 słupki, 2 w powietrzu, 4 słup- 
ki, 8 w powietrzu itd. naokoło. 

rząd f-my: 4 słupki, 4 oczka, 4 słupki, 2 ocz- 
Ка, 4 słupki, 4 сслка, 4 słupki, 2 oczka, 4 słup- 
ki, 4 oczka itd. naokoło, 

rząd 8-my: 4 słupki, 5 oczek, 4 słupgi, 2 ogz- 
ka, 4 słupki, 5 oczek, 4 słupki. 2 oczka, 4 słup- 
ki, 5 oczek itd. naokoło, 

rząd 9-ty: 4 słupki, 6 oczek, 4 słupki, 8 oczka, 
4 słupki, 6 oczek, 4 słupki, 2 oczka, 4 słupki 
itd. naokoło, 

rząd 10-ty: 4 słupki, 7 oczek, 4 słupki, 2 ocz- 
ka, 4 słupki, 7 oczek, 4 słupki, 2 oczka itd. 
naokoło, 

rząd 1l-ty: 4 słupki, 8 oczek, 4 słupki, 2 ocz- 
ka, 4 słupki, Я oczek, 4 słupki, 2 oczka itd. 
naokoło, 

rząd 12-ty: 4 słupki, 9 oczek. 4 słupki, 2 oez- 
ka, 4 słupki, 9 oczek, 4 słupki, 2 oczka itd. 
naokoło, 

rząd 14-(у: 4 słupki, 10 oczek, 4 słupki, 2 ocz- 
ka, 4 słupki, 10 oczek, 4 słupki, 2 oczka itd. 
naokoło, 

W ten sposób szydełkując, mamy w 10-сіп 
rzędach grupy 4-rech słupków zawsze nad яо- 
hą, podobnie jak dziurki na 2 oczka łańcusz- 
kowe. Także ponad sobą mamy szeregi coraz 
to dłuższych łańcuszków od 2—10. а 


W następnych sześciu rzędach zamkniemy 
tak rozpoczęte wydłużone stylizowane listki. 
przez, zbliżanie ku sobie grup 4-słapkowych. 
Мао będziemy mieć z гах nawijanyeh słupków 
tworzących dziurki, robione jak na całej ręka- 
Wwiczce nie nad sobą, lecz ukośnie, co uzysku- 
jemy przez umieszczanie słupków па łańcusz- 
ku poprzedniego rzędu, a nie jednego nad dru- 
gim. 

Grupy 4-rech słupków zaczynać się beda 
obeenie o jedno oczko dalej. Czwarty słupek 
natomiast robiony będzie już па pierwszem 
oczku łańcuszka poprzedniego rzędu. Ponie- 
waż, zaczynając każdy nowy rząd, nie możemy 
uzyskać potrzebnej grupy 4-słupkowej, wbi- 
lamy po zrobieniu trzech oczek na powietrzu, 


BROŃ PRZECIWKO UROKOWI. 


‚ Boy: = Prędko! Tych trzynastu żąda, абу 
im ustawić stół w podkowę... 


następny słupek w trzecie oczko (omijając ie- 
dno), następny w czwarte, a ostatni w pierw- 
sze oczka łańeuszka. 

Przystępujeny do szydełkowania dalszych 
rzędów wedle tych objaśnień: 

rząd 14-чу: 4 słupki, 7 oczek w powietrzu, 4 
słupki (pierwszy na ostatniem oczku łańcusz- 
ka poprzedniego rzędu), 2 dziurki (słupek, za- 
haczony w środek poprzedniej dziurki), 4 
słupki, Т oczek w powietrzu, 4 słupki, 2 dziurki 
itd. wokoło, 

rząd 154у: 4 słupki (z mijaniem jednego 
oczka poprzedniego rzędu a czwartym slap- 
kiem na pierwszem oczku łańcuszka poprzed- 
niego rzędu), 5 oczek, 4 słupki, 3 dziurki, 4 
słupki, 5 oczek, 4 słupki, 3 dziurki, 4 słupki 
itd. wokoło, 

rząd 16-ty: 4 słupki (zaczynając jak rząd na- 
przedni z ominięciem jednego słupka poprze l- 
niego rzędu), 3 oczka w powietrzu, 4 Słupki, 
4 dziurki, 4 słupki, 3 oczka w powistrzu, 4 
słupki, 4 dziurki itd. wokoło, 

rząd 17-(у: 4 słupki (zaczynając jak rząd po- 
przedni z отіпіесіет jednego słupka poprzed- 
niego rzędu), 1-по oczko w powietrzu, + slap- 
ki, 5 dziurek, + słupki, 1-по oezko w powie- 
trzu. 4 slupki, 5 dziurek itd. wokoło, 

rząd 18-ty: 7 słupków, 6 dziurek, 7 słupków, 
6 dziurek itd. wokoło, 

rząd 19-ty: 5 słupków, 3 dziurki, 8 słupki (nad 
3-cią i 4-tą dziurką poprzedniego rzędu), 3 
dziurki, 5 słupków, 3 dziurki, 2 słupki, 5 słup- 
ków itd. wokoło, 

rząd 20-ty: 3 słupki, 3 dziurki, 5 słupków, 3 
dziurki, 8 słupki, 3 dziurki, 5 słupków, 3 dziur- 
ki, 3 słupki itd. wokoło, 

rząd Żl-szy: jeden słupek (na który przecho- 
dzimy jak w poprzednich rzędach d-ma oczka- 
mi w powietrzu), 8 dziurki, 3 słupki, 1-na 
dziurka, 3 słupki, 6 dziurek, 3 słupki, l-na 
dziurka, 3 słupki, 6 dziurek itd. wokoło, przy- 
czem na końcu rzędu robimy już tylko 3 dziur- 
ki, które z początkowemi trzema dadzą razem 
ü dziurek, jak się powtarza w tym rzędzie, 

rząd 22-gi: jeden słupek nad dziurką po- 
przedniego rzędu, na który wchodzimy. po 
zrobieniu trzech oczek łańcuszkowych, 2 dziur- 
ki, 3 słupki, 2 dziurki, 3 słupki, 5 dziurek, 3 
słupki, 2 dziurki, 3 słupki, 5 dziurek itd. woko- 
ło, przyczem w końcu rzędu robimy nie 5 lecz 
3 dziurki, jako uzupełnienie 2-ch, zrobionych 
na początku rzędu, 

rząd 22-сі: l-va dziurka (na którą wchodzimy 
jak w poprzednich rzędach), 3 słupki, 3 dziur- 
ki, 3 słupki, 4 dziurki, 3 słupki, 3 dziurki, 8 
słupki, 4 dziurki itd. wokoło, przyczem na 
końeu robimy nie 4-ry lecz 8 dziurki, јако 
uzupełnienie 1-пеј zrobionej na początku 
rzędu, 

rząd 4-ty: jak rząd 22-gi, 

rząd 25-ty: jak rząd 21-szy, 

rząd 26-ty: 1-па dziurka, 5 słupków, 7 dziu- 
rek, 5 słupków, 7 dziurek, 3 słupków, 7 dziu- 
rek itd. wokoło, przyczem na końcu rzędu rc- 
bimy tylko 6 dziurek, jako uzupełnienie 1-пеј, 
zrobionej na początku rzędu, 

rząd 27-my: 1-па dziurka, 3 słupki, £ dziurek, 
3 słupki, 8 dziurek, 3 słupki 8 dziurek itd. 
wokoło, przyczem ostatnich jest tylko 7 dziu- 
rek, bo d-na zrobiona była na początku rzędu. 

Następny rząd to już same dziurki, a osta- 
tni: same półsłupki јако zakończenie man- 
szetu rękawiczki. 

Rękawiczka na lewą rękę robiona jest zu- 
pełnie podobnie, tylko przy  rozpoczynaniu 
paleów zachodzą zmiany. Po zrobieniu 14tu 
rzędów, od rozpoczęcia dodawania oczek, na 
rząd 15-ty robimy 14 dziurek, następnie łań- 
cuszek na 12 oczek, który łączymy z dziurką 
Bota licząc wstecz, a więc z tą, która została 
wykonana w całości w jednej dziurce poprzed- 
niego rzędu, jakó rozszerzenie rękawiczki. 
Dalszy ciąg palea jak w poprzedniej ręka- 
wiiczce. 

Po zrobieniu następnie li-tu rzędów На re- 
kawiezki, wykonujemy palce tak samo јак 
w pierwszej rękawiczce z tą tylko różnicą, że 
palce rozpoczynamy nie od zewnętrznej strony 
lecz od wnętrza dłoni. 

Manszet jest doslównem powtórzeniem po- 
przedniego. 

Ten opis wykonania rękawiezki można oczy- 
wiście zmienić zależnia od wielkości dłoni 
i wymiarów palców, przez dodawanie lubh uj- 
mowanie z obwodu odpowiedniej ilości dziurek. 


Mewa. 


Czy Skóra 


Pani 


LAMARŁA 


czy żyje ? 


Skóra, która zamiera z braku 
własnej odżywki, może być przywró- 
cona do promieniejącego życia i kwit- 
пасеў młodości. Sucha,  wyblakła, 
pozbawiona życia skóra, linje i zmar- 
szczki, wszystko to jest spowodowane 
zanikiem pewnych żywotnych od- 
iywczych składników. Te składniki 
są obecnie otrzymywane ze starannie 
wybranych młodych zwierząt. Gdy się 
je przywraca ludzkiej skórze, czynią 
ją znowu świeżą i młodą. To oto są 
zdumiewające wyniki doświadczeń, 
czynionych w Uniwersytecie Wie- 
deńskim przez Prof. Stejskal. Wyłączne 
prawo korzystania z tego wynalazku 
Profesora zostały nabyte kolosalnym 
nakładem kosztów przez firmę То- 
kalon. Ten wyciąg z żyjących Ко- 
mórek, nazwany Е Biocel znajduje 
się wyłącznie w Kremie Tokalon ko- 
loru różowego, spreparowanym według 
oryginalnego francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Kremu To- 
kalon. W szpitalu doświadczenia czy- 
aione na kobietach w wieku 60 do 
70-u lat dowiodły, że zmarszczki 
znikły w ciągu 6-u tygodni. 

Należy stosować Odżywczy Krem 
Tokalon koloru różowego, co wie- 
czór. Odżywia i odmładza skórę 
podczas snu. Zmarszczki szybko 
znikają. Po kilku tygodniach będzie 
Pani już wyglądała młodziej. W dzień 
zaś należy używać Kremu Tokalon 
koleru białego (nie tłusty) Rozpuszcza 
маргу, które odpadają; ściąga rozsze- 
rzone pory; najbardziej szorstką i 
ciemną skórę czyni gładką, białą i 
delikatną. Szczęśliwy wynik gwa- 
rantowany, lub zwrot pieniędzy. 

Gratis. Każda czytelniczka niniej- 
szego pisma może otrzymać bez- 
płatnie Luksusową Kasetkę Piękno- 
ści, zawierającą Krem Tokalon (ró- 
żowy i biały) oraz rozmaite odcie- 
nie Pudru Tokalon. Należy przesłać 
50 groszy w znaczkach na zwrot 
przesyłki, opakowania i innych Ко- 
sztów, do firmy Ontax, oddział 46-D. 
Warszawa, Traugutta 3. 


АЎ - 31 


МА SCENIE. 


У 15-14 roczniec zgonu Tadeusza 
Pe wznowił Teatr Narodowy 
w Warszawie jego komedij: sG- 
pi Jakób" Przedstawienie jest 
jednem 2 najlepszych w Teatrze 
Narodowym, gdyż doskonalą sztu- 
ke zagrano wybornie. O „Uulupim 
Jakóbie* pisze K. Wierzyńsk 
„Komedja jest żywa od pier 
sceny do ostatniej. poprzez wszyst- 
kie postacie i we wszystkich aspek- 
tach. Pisana jest ze staranną tro- 
ską o każdy szczegół i jednocześnie 
z czujną uwaga nad wyrazem ca- 


tości. Najwyższej klasy kunszt pi- 
saraki pozwolił Rittnerowi już w 
pierwszym akcie, jeśli nie powie- 
dzieć wszystkiego, to wszystko za- 
powie.lzieć. Pomimo tego w dwu 
następnych nasze zaciekawienie i 


przejęcie nie słabnie ani na ehwi- 
lę. Pointy aktów trafiają w samo 
serce widowni, aukcja rozgrywa się 
Ж rosnącem natężeniem, final wpro- 
мабла słuchacza w głęboki, nie- 
przemijajacy nastrój”. Role tytu- 
lowa gra dobrze Hnydziński, Ha- 
nie delikatnie Romanówna, wy hor- 
nie Martę Dulęba, doskonale eks- 
porucznika  Maszyński, a rolę 
Szambelana dJunosza-Stępowski. — 


Rolę tę, zdaniem Wierzyńskiego, 
zagrał Junosza tak, że „powinna 


zlecieć się do nas cała Europa. by 
ogląlnć tego wielkiego uktora. 
УА drobiazgowo opracowanych 
szczegółów złożyła sie rzadko wi- 
dywana całość, utrzymywana w 
jednolitym tonie i pełna takiego 
kunsztu, że właściwie niewiado- 
mo, czy to ktoś grał na scenie 
Szambelana, czy też on sam ро 
niej chodził”. 

Drugi najznakomitszy 


nasz ar- 


tysta — Stefan Jaracz — którego 
gro również powinna oglądać cala 


Europa, podróżuje obecnie wraz ze 
Stanisławą Perzanowską pa Tol- 
ste, lając w wielu miastach i mia- 
steczkach przedstawienia dwuoso- 
howej sztuki „Zamach“  Somina. 
Nieduwno hył Jaracz w Wilnie, 
gdzie gra jego w tej sztuce wy- 
wolała, podobnie jak w Warszawie, 
wstrząsające wrażenie. Jeden ze 
sprawozdawców notuje tak swoje 
wrażenia i spostrzeżenia: „Jaracz 
w „Zamachu' wygrał calą boga- 
tą gumę przeżyć i odczuć wstrzą: 
sających ezłowiekiem, miejscami 
hez słów. Te chwile milczenia, za- 
myśleń, usiłowanie przypomnienia 
sobie faktów i ieh kolejności, pp- 
łejrzenia, przerażenia, przejść od 
rozpaczy do wmawianego w siebie 


spokoju, były mistrzowskie. mó- 
wiły więcej niż słowa. Jest do- 


prawdy prawdziwą dla widza roz- 
koszą. śledzić grę rysów Jaracza, 
te myśli przebiegające pod eza- 
szką, które się czyta jak w otwar- 
tej książce, ten і ów nieskooriy- 
nowany. niedokończony ruch ręki. 
zawahanie się kroku. Tak gra аг- 
tysta, który przejrzał nawskroś 
serce ludzkie, zna tajniki jego za- 
Аптап, wahań, nadziei, radości i 
cierpień'. Obok Jaraeza w sztuce 
tej, po Eichlerównej, kreację stwa- 
rza obecnie Perzanowska. 

W Wilnie w ostatnich tygodniach 
obserwowano ciekawy „trick“ tea- 
tralny. Popularną „Trafikę pani 
senerałowej' Bus-Feketego grano 
równocześnie w dwóch teatrach. 
Ха Pohulance wystawiono „Trafi- 
ke“ jako Коте је dramatyczną. 
w teatrze „Lutnia jako komedję 
muzyczną, da której melodje, pio- 
senki, skomponował Wilnianin, S. 
Konter. iPubliezność biegala na- 
turalnie (i biega jeszcze) z jedne- 


go ieatru do drugiego, hy porów- 
nywać te iwa  przedstawienin. 
Obsenie Featr na Pohulance otwo 
rzył w parku swój Teatr Letni. 
a jego sezon komedia Huxleya 
„Wiosenne porządki“ z Elżbieta 
Wieczorkowską w roli głównej. 


Teatr Kameralny w Częstochowie 
gra komedje Bus-Veketego „Pie- 
niądz to nie wszystko“, której 
18 obruzów sprawnie wyreżysero- 
wał Bończa, a pomysłowo dekora- 
cyjnie тогу ідал Rybkowski. Głów- 
ne role kochanków grają Irena To- 
maszewska i Juliusz Balicki, wal- 
nie przyczyniając г do powodze- 
nia komedji, a w innych rolach 
bujzą wesołość Stanisławska. Tań- 


ska, Irzeradzki, Kwaskowski, Wy- 
brański, Bernatowicz i Malatyń- 
ski. (b.). 


NOWE KSIĄŻKI. 


jest przedmiotem pierw- 
czytanie gazety sta- 
Gazetę czyta każ- 


ayeta 
szej potrzeby, 
lo sie nałogiem. 
dy. 

„Od ezytania gazety zaczyna się 
dzień współczesnego człowieka, na 
gazecie często się kończy. Bo któż 
jest w stanie przeczytać przy ran- 
nej kawie tyle kolumn i szpalt, za- 
trzesienie wiedzy dnia współcze- 
snego. Czlowiek, który nie prze- 
czyta gazety, czuje się żle, czuje, 
że czegoś mu Бгак...“. Tak Ludwik 
Tomanek, pelagog, literat i dzien- 
nikarz w jednej osobie, określa 
stosunek człowieka do gazety. Ma- 
ło jednak kto zdaje sobie sprawe 
jak niezmiernie trudnem, odpowie- 
dzialnem і  niszczącem zdrowie, 
jest powołanie lziennikarza. malo 
kto wie, jak redaguje się gazetę, 
jak'myśl czlowieka i zdarzenia 
świata przyoblekają sie w kształt 
drukowanego słowa. 

Sprawom tym poświęcił swą naj- 
nowszą publikację Ludwik Toma- 
nek, wydając w „Bibljotece dla 
dzieci і mlo dzieży“ (лакі. Pallas, 
Kraków) książeczkę р. t. „ Wszy- 
sey mnie czytają”, a poświęconą 
właśnie opisowi pracy redakcyjnej 
i technicznej przy powstawaniu 
gazely i pism. Praca Tomanka 
przeznaczona jest dla młodzieży, 


ale i dorośli przeczytają ją z du- 
żym pożytkiem, bo nauczą się nie- 
jednego. F 


A technicznych 
karskiego i 


opisów dzienni- 
Irukarskiego warszta- 
tu pracy, wybrnął Tomanek szczę- 
śliwie, bo przystępnie. barwnie. 
lekko, z humorem, a niejednakrot- 
nie z ladnem literackiem porówna- 
niem. 


Wanda Wasilewska wydała no- 
wą powieść dła młodzi p. t. 
„Legenda o Janie z Копа“ (пакі. 
„Naszej Księgarni”). Powieść ta 
poświęcona jest romantycznemu 
Życiu i czynom legendarnego po- 
dróżnika i żeglarza Jana z Kolna, 
towarzysza Władysława Jagielloń- 
czyka, który jeszeze przed Kolun- 
bem, usiłował odkrywać nieznane 
morza i lądy. Zginął w czasie wę- 
drówki po morzach, wśród gór lo- 
dowcowych. Książka tetni gorącą 
miłości żywiołu, 


ią dła potężnego 
jakim jest morze. a napisana jest z 
wielkim kunsztem literackim, któ- 
ry jej wróży poczytność i starsze- 
go pokolenia. (swb). 


Je warto poznat... 


$ 


„ La 


JA 


NIEDZIELA м1 
3.00: 


МАЈА. 


poranna. 
nabożeństwa 

Wojew. Śląsk. 

okazji Jubi- 
Śpiewaków 


Audycja 
19.40: Transmisja 
przed gmachem 
w Katowicach, z 
lenszowego Zjazdu 


т 


Popularny фогапек 
zyczny z Wilna. 

14.43: „Trzy zbiory w 
— pogadanka. 
Muzyka ropoćna (płyty). 
„100 taktów muzyki“ — 
gra zespół Stefana Rachonia. 
18.00: „Wakacje w Морат“ 
słuchow. oryg. 4. iewicza. 

18.36: Koncert w wyk. Orkie- 
stry P. R. pod dyr. M  Mierze- 
jewskiego. 
21.00: „Ха 
гаш 
21.30: Transmisja ze Lwowa. 
fragm. koncertu jubileuszowego 
Polskiego Towarzystwa Śpiewa- 
czego  „Ieho-Macierz". 

22,20: Muzyka taneczna w wy- 
konaniu zespołu Adi Rosnera. 


dwóch 


ш 10; 


wesołej lwowskiej 


PONIEDZIAŁEK 1. VL 
10.00: Najpiekniejsze melodie 
Franciszka Schuberta (plyty). 


12.03: Poranek muzyczny (20 
Lwowa). 
15.30: „Piosenki i wierszyki“ 
Marji Konopnickiej — aud, dla 
dzieci młodsz. = 
5: Koncert popularny w 
wyk. Onkiestry Filharm. z Cie- 
chocinka. 
17.00: Muzyka lekka. 
18.20: Recital fortepianowy Bo- 
Jesława Woytowieza, 
19.30: Koncert Kwarietu Salo- 
nowego Rozgłośni Krakowskiej. 
20.60: Recital śpiewaczy Hele- 
пу Zboińskiej-Ruszkowskiej. 
2030: „Na fundamencie nie- 
szeześliwej miłości“ teljeton. 
2140: Koncert w wykonaniu 
Orkiestry Maryn. Wojen. pod 
dyr. A. Dulina. 
22.30: Muzyka taneczna. 


WTOREK 2. VI. 


Audycja poranna. 
Audycja dlu szkół „Śpie- 
wajmy piosenki“ 
12.35: Same marsze (plyly). 


16.00: Koncert w wykonaniu ze- 
spolu F. Raahego z Poznania. 
41.00: Utwory fortepianowe ni 
4 ręce w wyk. Ignacego Rosen- 
bauma i J. Sulikowskiego. 
17.30: Mała orkiestra P. R. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego 
19.08: Recital wiolonczelowy 
Tadeusza Lifana, 

19.43: Wyścig piosenek — pol- 
pourri muzyczne. 

20.30: „Prus i Sienkiewiez. a 
ekspedycja z r. 1882 do Kame- 
raon“ — szkie lit. 

21.00: Koncert muzyki орето- 
wej w wyk. Ork. Symf. P. R. 
22. Transmisja muzyki ta- 


necznej z Ciechocinka. 
ŚRODA 3. VI. 


lekka i  tanecz- 
w Ciechocinku. 


12.03: 
un z 


Muzyka 
basenu 


12.55: „Sianokosy* —  gaweda 
inż. Jana Rapackiego. 
1145; Teatr Wyobraźni 
Sowizdrzna — słuchowisko 
dzieci straszyc. 

17.00: Arje i pieśni w wykona- 
niu Walentyny Walawskiej, 
11.25: „Koncert kameralny w 
wykon. Warsz. Kwartetu Smycz- 
kowego. 

19.60: Polska 
Dzierżanowskiego, 
„0: Muzyka 


„Гелей 
ШЕ 


Kapela Feliksa 


vperetkowa, 


M: „Wędrówka mikrofonu 
po prowincji“ 
2160: Pierwsza nudycja chopi- 
помака z cyklu „Kandydaci do 
Miedzynarodow. Konkursu Cho- 
pinowskiego“ 
2245; Erio salonowe. 
22.4 Muzyka taneczna — irns- 


misja z Caré Club. 
CZWARTEK 4. VL 


15.63: Koncert w wyk. Zespoln 
Halinv Adarmskiej. 

15.45: „Wywiad Kazimierza 
Piekarczyka — opowiad. z życia 
harcerzy. 

16.00: Piosenki dla dzieci. 

16.15: Koncert popularny z Cie- 
chocinka. 

17.56: „Higjena odżywiania dzie- 
eka w lecie" — pogandanku. 

19.60: „Znów tajemnicza taln! 
Przerywamy audycję" — premje- 


ra słuchowiska. 


19.30: Recital fortepianowy dJa- 

niny Familier-Hepnerowej. 

20.00: Dransmisja z Miedzynaro- 

dowych Zawodów Konnych. 

31.00: „Nasze pieśni* w wyko- 

naniu Manrycego Janowskiego. 
1.30: Wolfgang Amadeusz Mo- 


Kwartet g-moll. 
miastach i 
(z Wilna). 
Transmisja zZ 


mia- 


22.05: „Sport w 
steezkach'* 
95 


kawiarni 


„ZŻiemiańskiej* w Łodzi i muzyka 
taneczna. 

Piątek. 5 czerwca. 

: Muzyka z płyt. 

12.15: Audycja dla szkół z oka- 
zji „Dnia spółdzielczości”. 

16,00: Koncert muzyki lekkiej 
w wyk. orkiestry 36 pp. 

17.00: „Serenady'** — w wyk. 
ork. kamer. pod dyr. Alama Her 
mana. 

"19.00: „Życie człowieku w pie- 
áni“ — koncert. 

19. „W sklepie Ва! ha! Ва!" — 


audycja muzyczna. 
20.30: „Dwie groteski" 
leny Samozwaniec. 


Magda- 


31.00: Koncert symfoniczny w 
wykonaniu orkiestry Sym. Р. R. 
22.15: Muzyka lekka z Ciecho: 
cinka oraz muzyka taneczna z 
płyt. 
Sobota. 6 czerwca. 

12.63: Zespół salonowy Pawla 
Rynesa. 

14.30: Orkiestra Eduardo Bian- 
ео i Adam Aston — śpiew. 

14. „Album z Folski” — au- 
1уеја dla dzieci młodszych.. 
16.00; Koncert solistów z K 

ła Św. Piotra i Pawła, poświęco- 
ny Ks. Piotrowi Skardze. 

1640: „Nasz dostęp do morza 
dawniej i ú aj“ — odczyt. 
КО: .„„Rozśpiewany Wiedeń" — 


koncert w wykonaniu 
sieey artystów ma 
stadjonie. Transmisja 
Erna Sack oraz Jan 
20.00: Transmisja z 


pieciu ty- 
wiedeńskim 
z Wiednia 
Kiepura. 
Miedzynaro- 


dowych Zawodów Konnych w War- 
szawie. 

21.00; „Koncert muzyki szwedz- 
kiej z okazji Święta narodowega 
Szwecji. 

21.4 Kukulka laneezna z Cie- 


chocinka oraz muzyka z płyt 
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